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by przestrachany nie był,
na amerykanckiego ogiera jak marzenie 

zamiast smętnego wałacha z UNRRY 
napatrzyć sie mógł,

na filmach radośnie zachichotał, 
komediowe autorytety poznał

na

XV Ogólnopolski Festiwal
Filmów Komediowych

12 sierpnia o godzinie 18.00 
do Lubomierza 

swojsko prosim

To ju¿ XV Ogólnopolski Festiwal Filmów Komediowych
w Lubomierzu! Trudno uwierzyæ, szczególnie jeœli jest siê
z nim od samego pocz¹tku i czuje ka¿dy oddech tego
wydarzenia... Na szczêœcie jesteœcie Pañstwo z nami,
a to najlepszy dowód, ¿e wszystko wokó³ dzieje siê na-
prawdê. Nawet jeœli ma w sobie coœ z cudu, bo w³aœnie
z cudami mamy do czynienia, gdy rzeczy niemo¿liwe staj¹
siê prawdziwe. Wielkie filmowe œwiêto w miasteczku,
w którym nie ma kina, na dodatek przerastaj¹ce rozmiara-
mi miejsce w jakim siê odbywa wydaje siê zupe³nie
nierealne. A jednak jest!

Gdy Sylwester Chêciñski krêci³ w Lubomierzu zdjêcia
do filmu „Sami swoi” nie przypuszcza³ nawet, ¿e zapisuje
wyj¹tkow¹ kartê w historii polskiego kina. Po latach oka-
za³o siê, ¿e s³ynna dziœ trylogia opowiadaj¹ca o losach
rodów Karguli i Pawlaków zyska³a nie tylko status kulto-
wej komedii wszech czasów, ale i zawa¿y³a na wspó³cze-
snych dziejach urokliwego miasteczka. Nietuzinkowe tra-
dycje filmowe i swojska atmosfera panuj¹ca w okolicy
sta³y siê fundamentem do stworzenia muzeum ekrano-
wych „swojaków”. W pamiêtne, wakacyjne popo³udnie
1996 roku ods³oniêto drewniane rzeŸby Kargula i Pawlaka
ustawione przed zabytkowym Domem P³ócienników,
w którego wnêtrzach urz¹dzono dwie niewielkie sale
z pami¹tkami jakie zosta³y po filmowcach i oryginalnymi
rekwizytami, jakie gra³y przed kamerami wspólnie z miej-
scowymi statystami i aktorskimi gwiazdami. Tego dnia na
lubomierskich uliczkach królowali artyœci, a po zmierzchu
rynek zmieni³ siê plenerowe kino. Na œcianie jednej z kamie-
nic zawis³ p³ócienny ekran. Z ustawionych na asfalcie
projektorów wyœwietlono oczywiœcie „Samych Swoich”.
To by³a magiczna noc. Publicznoœæ chórem dopowiada³a
aktorskie kwestie padaj¹ce z ekranu. By³o cudownie.
Wyj¹tkowe wydarzenie zaowocowa³o pomys³em na zorga-
nizowanie w Lubomierzu festiwalu filmowego. I ju¿ kolej-
nego lata na tym samy rynku odby³o siê pierwsze œwiêto

Gorąco witamy w Lubomierzu!
kina, które póŸniej b³yskawicznie nabiera³o rozmachu
i z czasem przerodzi³o siê w wielkie œwiêto miasta, ka¿dego
roku przyci¹gaj¹cego tutaj t³umy goœci. Dziœ trudno wy-
obraziæ sobie Lubomierz bez Ogólnopolskiego Festiwalu
Filmów Komediowych, który w tym roku obchodzi swój
skromny, ale wielce znacz¹cy jubileusz.

Rozpoczynamy wiêc doroczne œwiêto kina w cudow-
nym miasteczku Samych Swoich, które na kilka dni zmie-
nia siê w wakacyjn¹ stolicê polskiej komedii. Czar niezwy-
k³ego miejsca, nad którym nieustannie kr¹¿¹ duchy Kargu-
li i Pawlaków sprawia, ¿e w Lubomierzu dziej¹ siê rzeczy
niesamowite. Nasz festiwal jest jedynym w swoim rodzaju
spotkaniem o niepowtarzalnej, swojskiej atmosferze i uni-
katowym charakterze. Wydarzenia osnute wokó³ kinowe-
go ekranu splataj¹ siê z wielkim, ulicznym festynem, pe³-
nym rozrywkowych atrakcji. Nasi goœcie mog¹ wiêc liczyæ
nie tylko na wspania³e filmowe wra¿enia, ale i mnóstwo
dobrej zabawy w towarzystwie gwizd kina i estrady. Przy-
gotowaliœmy dla Pañstwa bardzo ró¿norodny program
i wierzymy, ¿e ka¿dy znajdzie w nim coœ dla siebie.

Impreza toczy siê wieloma nurtami. Jej zasadnicz¹
czêœci¹ jest filmowe œwiêto z polskimi komediami w roli
g³ównej. Z myœl¹ o mi³oœnikach kinowej rozrywki przygoto-
waliœmy kilkadziesi¹t godzin projekcji. G³ówny nurt filmo-
wy ulokowany zosta³ w Kinie „Raj” urz¹dzanym na czas
festiwalu w sali teatralnej. Tam odbywaæ siê bêd¹ pokazy
najnowszych komedii walcz¹cych o s³ynne lubomierskie
Granaty w konkursie na najlepsz¹, polsk¹ komediê ostat-
niego sezonu, codzienne poranki filmowe dla dzieci i poka-
zy kina komediowego. Tradycj¹ s¹ ju¿ projekcje na lubo-
mierskim rynku. Nie mog³o wiêc zabrakn¹æ ich i w tym
roku. W plenerze obejrzeæ bêdzie mo¿na wiêc oprócz kulto-
wych „Samych swoich” tak¿e filmy nagrodzone podczas
ubieg³orocznego festiwalu. Blok filmowy stanowi te¿ jeden
z filarów specjalnego, wyodrêbnionego programu festiwa-
lowego o nazwie „O³tarz Kina” realizowanego przez

Galeriê Za Miedz¹, miesz¹c¹ siê w zrujnowanym wnêtrzu
dawnej œwi¹tyni ewangelickiej. Tam wieczorami odbywaæ
siê bêdzie Konkurs Œmiesznego Kina Niezale¿nego ZAWLECZ-
KA 2011 oraz kino nocne z pokazami specjalnymi filmów.

W kinowym repertuarze wa¿nym akcentem s¹ znako-
mite polskie komedie z muzyk¹ Henryka KuŸniaka. Prze-
gl¹dem wybranych pozycji z bogatej twórczoœci kinowej
Henryka KuŸniaka uczciæ pragniemy przypadaj¹ce w tym
roku 75 urodziny jednego z najwybitniejszych, polskich
kompozytorów muzyki filmowej, który jest honorowym
goœciem tegorocznego festiwalu! Jego wizyta w Lubomie-
rzu ma te¿ zwi¹zek z innym wa¿nym wydarzeniem
festiwalowym. We wspania³ym, barokowym koœciele
pw. WNMP i œw. Maternusa zabrzmi koncert muzyki
filmowej Henryka KuŸniaka w wykonaniu Orkiestry
Symfonicznej Filharmonii Dolnoœl¹skiej.

Wydarzenie to odbiegaj¹ce nieco od rozrywkowego
nurtu festiwalu jest czêœci¹ programu „O³tarz Kina”, który
swoim charakterem wykracza poza ramy kina komediowe-
go i szerzej nawi¹zuje do filmowej historii Lubomierza.
Promuje te¿ bogat¹ twórczoœæ oko³o filmow¹. St¹d wyj¹t-
kowy koncert muzyki filmowej, a tak¿e kolejna wystawa
fotografii z planu filmowego prezentowana w Galerii Za
Miedz¹, otwarte dla publicznoœci kameralne spotkania twór-
ców kina i muzyczne wieczory w klubie festiwalowym.
„O³tarz Kina” jest integraln¹ czêœci¹ festiwalu i w wyj¹tko-
wo smaczny sposób ³¹czy siê z komediowym nurtem
imprezy za spraw¹ kolejnej S³odkiej Bitwy o Miedzê,
czyli V Lubomierskiej Wojny Tortowej, której najwa¿niejsze
jest kto siê z wyli¿e z jej lepkich konsekwencji.

O atmosferze festiwalu decyduje nie tylko s³ynna,
lubomierska goœcinnoœæ. Kluczem do sukcesu wydarze-
nia s¹ zawsze wspaniali goœcie, czyli filmowe gwiazdy:
znani aktorzy, re¿yserzy, scenarzyœci, operatorzy, kompo-
zytorzy i wszyscy inni przyje¿d¿aj¹cy artyœci, którzy tutaj
s¹ na wyci¹gniêcie rêki. Przyje¿d¿aj¹ dla publicznoœci
i s¹ do jej dyspozycji. Nie tylko prezentuj¹ siê na scenie.
Uczestnicz¹ te¿ w spotkaniach z publicznoœci¹, rozdaj¹
autografy w zau³ku autografów, pozuj¹ do pami¹tko-
wych zdjêæ w zau³ku filmowym, przechadzaj¹ siê malow-
niczymi uliczkami miasteczka. Dziêki nim lubomierski
festiwal nie trac¹c charakteru œwiêta kina staje siê œwiê-
tem ludzi kina, czyli tak¿e publicznoœci, bez której filmo-
wy œwiat nie móg³by istnieæ.

Zapraszamy do wspólnej zabawy! Jednoczeœnie
przepraszamy tych, dla których festiwal jest ha³aœliwym
wariactwem, na kilka dni burz¹cym codzienny spokój
i upojn¹ lubomiersk¹ ciszê. Liczymy na Wasz¹ wyrozu-
mia³oœæ! Tak, festiwal to kataklizm, ale jak¿e przyjemny
i potrzebny! Najgorêcej jak tylko mo¿emy dziêkujemy
Przyjacio³om i wspania³ym Mecenasom Festiwalu, dziêki
którym dziœ mo¿emy wspólnie celebrowaæ to niezwyk³e
kinowe œwiêto.

Malkontentom, którym zestaw festiwalowych atrak-
cji wydaje siê zbyt ma³o rozrywkowy zaœ przypominamy,
¿e wci¹¿ s¹ u nas jeszcze s³ynne pawlakowe granaty
w œwi¹tecznym ubraniu...

DANIEL ANTOSIK
Dyrektor Artystyczny Festiwalu
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WAŻNE INFORMACJE FE STI WA LO WE
UWAGA! 

W trakcie Festiwalu w Lu bo mie rzu obo wi¹ zy waæ bê dzie 
za kaz za trzy my wa nia siê i po sto ju na uli cach mia sta, 
poza miej sca mi do tego wy zna czo ny mi (Par kin ga mi). 

Osoby, które nie za sto su j¹ siê do tego zakazu mo¿e spo-
tkaæ przy kra nie spo dzian ka – od ho lo wa nie sa mo cho du 
na par king strze¿ony.

W czasie Festiwalu Re wir Dziel ni co wych w Lu bo mie rzu 
bê dzie pe³ niæ s³u¿ bê ca ³o do bow¹. Nad bez pie czeñ-
stwem pod czas imprezy czu waæ bêdzie tak¿e ¯an dar-
me ria Wojskowa, Stra¿ Graniczna i pro fe sjo nal na Fir ma 
Ochroniarska.

PARKINGI

PARKINGI ORGANIZATORA (wzd³u¿ ob wod ni cy oraz 
w oko li cy dawnej stacji uzdatniania wody) pro wa dzo ne 
bêd¹ przez Fir mê Ochro ny MAR-OLD z Wro c³a wia.
 
Cena za wjazd na par king wy no si 5 z³. 
Kierowcy otrzy mu j¹ bilety parkingowe.

Przy ulicy Majowej (obok remizy OSP) czynny ca³¹ 
dobê, dla goœci, któ rzy wraz za pro sze niem na Fe sti-
wal otrzy ma li odpowiedni bi let par kin go wy.

Na terenie oczyszczalni œcieków – 200 miejsc – strze-
¿o ny par king czynny w pi¹tek dla goœci. 
W sobotê i niedzielê dla wszyst kich chêt nych.

Przy obwodnicy (okolice przystanku PKS) – 800 miejsc.

Na wszystkich par kin gach wywieszone bêd¹ 
RE GU LA MI NY, 

których nale¿y œcisle prze strze gaæ!!!
Przypominamy, aby nie pozostawiaæ w sa mo-

cho dach cennych przedmiotów i pa miê taæ 
o zamykaniu okien i drzwi!

Parkowaæ tak, aby nie zagradzaæ drogi 
innym kie row com.

NIGDY NIE KIEROWAÆ SAMOCHODEM 
PO SPO ¿Y CIU JA KIE GO KOL WIEK ALKOHOLU!

MUZEUM
Podczas Festiwalu Muzeum Kargula i Pawlaka 

czynne bêdzie od godziny 10.00 do 20.00. 
CENY BILETÓW: 

2 z³ dla dzieci do lat 10 i 3 z³ dla doros³ych

Wszystkich goœci Fe sti wa lo wych pro si my o za cho wa nie po rz¹d ku i bez pie czeñ stwa!

BRAMY WJAZDOWE
Znajduj¹ siê one przy wjeŸdzie do miasta od strony uli cy 
Je le nio gór skiej i Majowej. S¹ tam ta bli ce in for ma cyj ne 
za wie ra j¹ ce plan miasta z za zna czo ny mi wa¿ niej szy mi 
miej sca mi, re gu la mi nem Fe sti wa lu, pro gra ma mi, pla ka-
ta mi oraz spisem wa¿ niej szych te le fo nów.

JAK JEŹDZIÆ PO LU BO MIE RZU 
W TRAK CIE FESTIWALU
Zmiana or ga ni za cji ruchu na dro gach po wia to wych:
1. Zakaz ruchu na ulicach: Majowa (od skrzy ¿o wa nia 

z ul. Partyzantów do Pl. Wolnoœci), Pl. Wolnoœci (od Ma-
jo wej do skrzy ¿o wa nia z ul. Wietora), Wie to ra.

2. Zakaz wjazdu na ul. Ma jo w¹ w kie run ku Pl. Wol no œci 
(od Gry fio gór skiej do skrzy ¿o wa nia z ul. Partyzantów), 
gdy¿ t¹ ulic¹ od by waæ siê bê dzie ruch jed no kie run ko-
wy od stro ny ul. Par ty zan tów.

3. Zakaz za trzy my wa nia siê po jaz dów na wszystkich
ulicach po wia to wych w ob rê bie administracyjnym
Lubomierza.

4. Wprowadzenie ruchu jed no kie run ko we go na ul. Cho pi-
na i Ko œciusz ki z kie run kiem jazdy od stro ny ul. Spor to wej 
i za ka zem wjaz du od stro ny Chmie le nia.

5. Wyznaczenia parkingu na jezdni ul. Chopina (po pra-
wej stronie kie run ku jazdy).

Na drogach gminnych:
1. Zakaz ruchu na Pl. Wol no œci – od skrzy ¿o wa nia z ul. Wie-

tora do skrzy ¿o wa nia z ul. Sportow¹ i Je le nio górsk¹.
2. Zakaz wjazdu na drogê do jaz do w¹ do Mi lê cic od 

strony przy stan ku PKS oraz wjaz du z ul. Majowej 
w kie run ku cmen ta rza, oraz wpro wa dze nie za ka zu 
za trzy my wa nia siê na tych drogach od strony prze-
ciw nej.

3. Zakaz zatrzymywania siê i parkowania na in nych dro-
gach gmin nych na terenie Lubomierza.

IDENTYFIKATORY
Organizatorzy, goœcie, sponsorzy, aktorzy, re¿yserzy, 
wykonawcy bêd¹ mie li iden ty fi ka to ry. I tyl ko oni bêd¹ 
mo gli wej œæ do ra tu sza. 
Nad bez pie czeñ stwem uczest ni ków Fe sti wa lu czu waæ 
bê dzie Policja, Stra¿ Gra nicz na, ¯andarmeria Woj sko wa, 
Firma ochro ny MAR-OLD, ra tow ni cy medyczni.

BIURO ORGANIZACYJNE FE STI WA LU 

Mieœci siê w budynku 
przy ul. Wac³awa Ko wal skie go 1

(tam, gdzie Mu zeum Kar gu la i Paw la ka). 
Od 11 do 15 sierpnia dy¿urowaæ bê dzie 

codziennie od godz 10.00 do 15.00. 
Telefony: 75 / 78-14-874; 75 / 78-33-573
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1. Uczestnik imprezy nie może zakłócać porządku pu blicz ne go 
oraz stwa rzać zagrożenia dla zdro wia i życia wi dzów pod 
groźbą usunięcia go z te re nu imprezy.

2.  Osobom obecnym na terenie XV OFFK zabrania się wno sze-
nia i posiadania broni lub innych nie bez piecz nych przed mio-
tów, ma te ria łów wy bu cho wych, wy ro bów pi ro tech nicz nych, 
ma te ria łów po ża ro wo nie bez piecz nych, środ ków odu rza ją cych 
lub sub stan cji psy cho tro po wych.

 Na teren widowni przy scenie, oddzielonej płot ka mi, za bra nia 
się wno sze nia i posiadania broni lub innych nie bez piecz nych 
przedmiotów, ma te ria łów wy bu cho wych, wy ro bów pi ro tech-
nicz nych, ma te ria łów po ża ro wo nie bez piecz nych, napojów 
al ko ho lo wych, środ ków odu rza ją cych lub sub stan cji psy cho-
tro po wych.

 Uczestnik jest zobowiązany stosować się do za le ceń ochro-
ny i or ga ni za to ra. Uczestnicy mogą być na ra że ni na cią głe 
prze by wa nie w sferze po zio mu dźwięku, mo gą ce go uszko dzić 
słuch. 

3. Uczestnik ma obowiązek zapoznać się z za sa da mi po stę-
po wa nia w przypadku pożaru lub innych zagrożeń i w ra zie 
konieczności za sto so wać się do niej (In struk cja umiesz czo na 
jest na ta bli cach in for ma cyj nych).

4. Uczestnik ma obowiązek wylegitymować się na po le ce nie 
służby po rząd ko wej, a także okazać tej służbie za war tość 
swo je go bagażu lub odzieży.

 Uczestnik ma obowiązek informowania or ga ni za to ra lub pra-
cow ni ków ochrony o sytuacjach za gro że nia życia ludz kie go 
lub mienia oraz zauważonych po ża rach.

 Organizator nie będzie zobowiązany do re kom pen sa ty lub 
od szko do wa nia w przypadku odwołania im pre zy.

 Organizator nie ponosi odpowiedzialności za rze czy uczest-
ni ków po zo sta wio ne na terenie im pre zy.

 Organizator ma prawo odmówić wstępu na teren im pre zy 
oso bom bę dą cym w stanie nietrzeźwym lub pod dzia ła niem 
nar ko ty ków.

5. Służby porządkowe mają prawo odmówić wstę pu oraz we zwać 
do opuszczenia imprezy masowej, w przy pad ku stwier dze nia 
braku upraw nień do przebywania na terenie im pre zy.

  6. Na teren imprezy można wprowadzać zwierzęta tylko na 
uwię zi i w kagańcach (dotyczy psów).

  7. Podmioty gospodarcze posiadające po sta no wie nia o za kre sie 
dzia łal no ści dla handlu ob woź ne go, wydane przez Po wia to we-
go Inspektora Sa ni tar ne go, w okresie 14 dni przed imprezą 
zgłaszają działalność do wła ści we go in spek to ra sa ni tar ne go, 
pisemnym oświad cze niem za wie ra ją cym dane od no śnie lo-
kalizacji, za opa trze nia w wodę i usu wa nia nie czy sto ści oraz 
zakresu działalności.

  8. Punkty żywnościowo-żywieniowe podejmujące dzia łal ność 
wy łącz nie na czas określonej im pre zy, powinny uzy skać 
zgo dę Po wia to we go In spek to ra Sa ni tar ne go na dzia łal ność 
w okre ślo nym zakresie, miej scu i wa run kach sa ni tar nych.

  9. Na terenie imprezy obowiązuje zakaz ruchu po jaz dów z wy-
łą cze niem: pojazdów służb po rząd ko wych, Po go to wia Ra tun-
ko we go oraz po jaz dów posiadających pisemne ze zwo le nie 
(prze pust kę) na wjazd na teren imprezy.

10. Wymienione pojazdy na terenie imprezy mogą po ru szać się 
z pręd ko ścią 20 km/h.

11. Piesi mogą poruszać się na terenie imprezy na całej sze ro ko-
ści i mają pierwszeństwo przed po jaz da mi.

12. Pojazdy podmiotów gospodarczych pro wa dzą cych dzia łal-
ność han dlową na terenie im pre zy po sia da ją ce prze pust kę, 
mogą wjechać na te ren fe sti wa lu do godz. 13.00, je dy nie na 
czas do wo zu i rozładunku to wa rów, a następnie muszą usu-
nąć się na wy zna czo ny parking.

13. W czasie trwania XV OFFK w granicach ad mi ni stra cyj nych 
mia sta Lubomierz obowiązuje za kaz za trzy my wa nia po jaz dów 
poza wy zna czo ny mi do tego par kin ga mi.

14. Teren imprezy wyznaczają bramy stojące na ulicach: Ma jo wa, 
Plac Wolności, Wietora (plan XIV OFFK).

15. XIV OGÓL NO POL SKI FESTIWAL FILMÓW KO ME DIO WYCH 
W LU BO MIE RZU jest organizowany na pod sta wie prze pi sów 
określonych w ustawie z dnia 25.10.1991 r. o or ga ni zo wa niu 
i prowadzeniu dzia łal no ści kulturalnej (Dz. U. Nr 110 poz. 
721), na to miast na terenie widowni przy sce nie, od gro dzo nej 
płot ka mi obo wią zują przepisy określone w usta wie z dnia 20 
marca 2009 r. o bez pie czeń stwie im prez ma so wych (Dz. U. 
Nr 62 poz. 504)

 
                               

REGULAMIN
XV Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Ko me dio wych

WAŻNE TELEFONY
Urząd Gminy i Miasta 75 78-33-151; 75 78-33-166, fax 75 78-33-167
Biuro Organizacyjne Festiwalu 75 78-33-573; fax 75 78-14-874
Muzeum Kargula i Pawlaka 75 78-33-573; fax 75 78-14-874
Urząd Pocztowy Lubomierz – 75 78-33-620
Apteka Lubomierz – 75 78-33-197
Zespół Szkół – internat – 75 78-33-154
Lecznica dla zwierząt – 75 78-33-674
POLICJA – 997
Rewir Dzielnicowych w Lubomierzu – 75 64 67 230 
Komisariat w Gryfowie – 75 78-13-514; 75 78-13 515
Komenda Powiatowa Policji w Lwówku – 75 78 25 112
Prokuratura Rej. w Lwówku – 75 782-44-90
TELEFON ZAUFANIA –  0-800-166-011
IZBA DZIECKA – Jelenia Góra – 75 75-23-760
Pogotowie Opiekuńcze – 75 75-536-03; 75-530-78
POGOTOWIE RATUNKOWE – 999 (z tel. komórkowych – 112)
Niepubliczny ZOZ LUBOMED w Lu bo mie rzu – 75 78-33-550

SŁUŻBY MEDYCZNE
W czasie Festiwalu będzie można uzyskać po moc 

me dyczną w Gminnym Ośrodku Zdro wia w Lu bo mie rzu 
w go dzi nach jego pracy oraz w Fe sti wa lo wym punk cie 
me dycz nym. Będzie nim w pełni wy po sa żo na ka ret ka 
po go to wia, w której czuwać będzie dwóch ra tow ni ków 
medycznych, którzy ubra ni będą w stro je uła twia ją ce 
ich iden ty fi ka cję.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE – 991
Gryfów Śląski – 75 78-13-266
Lubań – 75 722-26-80
Lwówek Śląski – 75 782-45-27

POMOC DROGOWA – 981
Lubomierz 75 783 31 37; 601 228 772; 075 789 11 00 

WAŻNE INFORMACJE FE STI WA LO WE
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KATALOG FILMÓW FESTIWALOWYCH
Lato Muminków (75 min)
Reż. Maria Lind berg

Spokojny letni dzień 
w Dolinie Mu min ków 
zo sta je nagle prze-
rwa ny przez wy buch 
wul ka nu, który wy-
wołuje powódź. Jest 
to tra gicz ne w skut-
kach wy da rze nie dla 

za miesz ku ją cych ją sym pa tycz nych stwo rzo-
nek. Wo dy wzrastają coraz wyżej, ale w koń-
cu Ro dzi na Muminków od naj du je schronienie 
w pły wa ją cym domu. Okazuje się, że nie jest 
to zwykłe miejsce za miesz ka nia, a wspaniały 
te atr, za miesz ki wa ny przez wielbicielkę tego 
ro dza ju sztuki – Emmę, która z po cząt ku nie-
chęt nie nastawiona do nowych towarzyszy, 
z cza sem jednak go dzi się im pomóc.

Miœ Yogi (80 min)
Reż. E. Brewing
Film o miesz ka ją-
cych w Par ku Jel-
ly sto ne nie dźwie-
dziach –  Yogim 
(głos – Dan Ay-
kroyd) i jego przy ja-
cie lu Boo Boo (głos 
– Ju stin Tim ber la-
ke). Pew ne go dnia do parku przy by wa reporter-
ka (głos – Anna Fa ris), któ ra sta je się obiektem 
za in te re so wań strażnika Smi tha...

Operacja Du naj (100 min)
Reż. J. Głomb
P o l s k o - c z e s k a 
su per pro duk cja 
z gwiaz dorską ob-
sadą. Na ekra nie 
Maciej STUHR, 
Tomasz KOT i 
Zbi gniew ZA MA-
CHOW SKI oraz… Jiri MEN ZEL – zdo-
byw ca Osca ra, je den z naj słyn niej szych cze-
skich re ży se rów i ak to rów. W sierp niu 1968 
roku, pod czas in wa zji (zda niem nie któ rych 
“przy ja ciel skiej” in ter wen cji) wojsk Ukła du 
War szaw skie go na Cze cho sło wa cję za gi nę ła 
“Bie dro necz ka” – wy słu żo ny polski czołg. To 
wy da rzy ło się na praw dę. Dal sze za baw ne losy 
bo ha te rów fil mu nie mają już żad ne go prze ło że-
nia w fak tach. Załoga gubi dro gę, a jakby tego 
było mało – „par ku je” w nie spo dzie wa nym 
miej scu…Czy czte rej pan cer ni wy ko nają za da-
nie? Czy po legną w star ciu z nie chę cią cze skich 
„przyjaciół” i urodą cze skich dziew cząt? 

Ranczo Wilkowyje (96 min)
Reż. P. Adam czyk
Lucy i Kusy muszą sta wić czoło sporemu pro ble-
mo wi. Ze Stanów przy jeżdża nagle ta jem ni czy 
mąż Lucy – Lo uis. Oka zu je się, że ich rozwód 
nie został do koń ca prze pro wa dzo ny. Lo uis 

wal czy o utra-
co ne uczu cia 
żony, chce, 
by dziew czy-
na wró ci ła z 
nim do USA. 
Kusy usu wa 
się w cień, 

jednak z cza sem za czy na po dej rze wać Louisa 
o niezbyt czyste zamiary. Na drugim planie 
rozgrywa się star cie prze bie głe go Cze re pa cha, 
w roli kontrolera z Izby Ob ra chun ko wej, z 
Wójtem. Zde spe ro wa ny Wójt, wraz z przed się-
biorcą Wię cław skim, który od lat wy gry wał 
wszel kie prze tar gi w gminie, knu je prze ciw ko 
swe mu od wiecz ne mu wro go wi. Nie spo dzian kę 
szykują rów nież by wal cy ławecz ki...

Fantastyczny Pan Lis (87 min)
Reż. W Anderson
Farmerzy z małego mia-
stecz ka postanawiają 
po zbyć się wy kra da ją ce-
go im zbiory prze bie głe-
go lisa i wy po wia dają 
wojnę ru de mu dra pież-
ni ko wi. Ani mo wa na ko-
me dia, zre ali zo wa na w 
stu dio Blue Sky, w któ rym powstała „Epoka 
lo dow co wa”.

Charlie i fa bry ka czekolady
(115 min)
Reż. T. Bur ton
Charlie jest ubogim 
chłop cem, który mimo 
to jest szczęśliwy. Żyje 
w miasteczku, w któ rym 
jest największa fa bry ka 
czekolady na świe cie. 
Fabryka Willy Won ki. Jest to naj bar dziej ta jem-
ni cze miejsce, nie wy chodzą ani nie wchodzą 
tam żadni pra cow ni cy. Nikt nie wie jak Willy 
Wonka pro du ku je tak dobrą cze ko la dę. Aż 
pew ne go dnia pię cio ro dzieci otrzy mu je szan sę 
poznania wiel kiej ta jem ni cy. Dy rek tor nie sa-
mo wi tej fabryki wy pusz cza w ta blicz kach cze-
ko la dy pięć zło tych bi le tów, któ rych zna laz cy 
mieli od wie dzić fa bry kę, do stać cze ko la dy na 
całe życie, a je den z pię ciu szczę śliw ców miał 
dostać na gro dę spe cjalną. Char lie, który stał się 
jednym ze szczę śliw ców, wy ru sza w wy ciecz kę 
swo je go życia. Nie za po mnianą i nie zwykłą.

Belcanto (110 min)
Reż. R. Nyczka
Mariusz Marzęda – pro-
win cjo nal ny tenor ope-
ro wo-ope ret ko wy jest 
ulubieńcem całego 
mia stecz ka. Z jednaką 
ochotą śpiewa na aka de-
miach or ga ni zo wa nych 
przez ko mu ni stów, jak 

i podczas uro czy sto ści ko ściel nych. W swoim 
repertuarze ma rów nież pio sen ki legionowe, 
akowskie, har cer skie, lwow skie, wileńskie, 
hisz pań skie, ro syj skie, a na wet – żydow skie. 
Pewnego dnia Ma rzę da po pa da jed nak w kon-
flikt są siedz ki z miesz ka jącą za ścianą piękną 
kobietą, któ ra w mie ście S. peł ni funk cję tak 
zwanej „gej szy”. Nasz te nor zwykł ćwi czyć nad 
ranem głos – pod czas gdy jego są siad ka chce 
od sy piać cięż ko prze pra co wa ne noce...

Dzieñ œwira (90 min)
Reż. M. Koterski
„Dzień świra” jest gorz-
ką ko me dią, opo wia da-
jącą o Adasiu Miau czyń-
skim, czło wie ku, dla 
któ re go praw dzi wym 
piekłem jest naj bliż sze 
pięć mi nut życia. Męż-
czy zna ten uwi kła ny jest 
w na tręc twa życia co dzien ne go. Jest nu me ro ma-
nem, ablu to ma nem, nie ak cep tu je sie bie i choć 
ma rzy o wiel kiej mi ło ści, ucie ka od wszyst kie-
go, co pach nie stałym związ kiem. Na do da tek 
co dzien ne kontakty z ludźmi wy wo łują w nim 
agresję. W ciągu jed nej doby, w czasie któ rej roz-
gry wa się ak cja „Dnia świra”, skon cen tro wa ne 
zostały wszel kie moż li we uciąż li wo ści.

Zapl¹tani (101 min)
Reż. N. Greno/B. Ho ward
Flynn (Maciej STUHR), uroczy awan tur-

nik ści ga ny przez 
roz bój ni ków, znaj-
du je schro nie nie 
w opuszczonej wie ży. 
Spo ty ka tam piękną 
i pełną tem pe ra men tu 
Rosz pun kę (Julia KA-
MIŃ SKA), dziew czy-
nę, której zło te wło sy 

mają magiczną moc. Żyją ca na od lu dziu księż-
nicz ka marzy, by po znać świat i prze żyć coś 
eks cy tu ją ce go. Cza ru ją cy łotrzyk Flynn sta je 
się jej przepustką do wol no ści...

Hotel dla psów (100 min)
Reż. T. Freudenthal
Przesympatyczny film 
dla całej rodziny. To hi-
sto ria ro dzeń stwa Andi 
i Bruce’a, które nie do-
sta jąc zgody na po sia-
da nie psa, mimo to chcą 
go za trzy mać. Po sta-
na wiają zor ga ni zo wać 
nowy dom dla Fri dey’a w opusz czo nym ho te lu. 
Jed nak nie za miesz ka tam tyl ko ich psi przy ja-
ciel, ale wiele in nych psów. Dzie ci za wszelką 
cenę nie chcą po zwo lić, aby kto kol wiek do wie-
dział się o ich ta jem ni cy.
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KATALOG FILMÓW FESTIWALOWYCH
Zakochany Anio³ (107 min)
Reż. A. Więcek

A n i o ł  G i o r d a n o 
(Krzysz tof GLO-
B I S Z )  w i e  d z i e 
po god ne życie we 
współ cze snej Pol sce. 
Su mien nie, acz bez 
nad mier ne go wy sił-
ku, wypełnia swe 
aniel skie obo wiąz ki. 

Co dzien nie spełnia przy naj mniej jeden dobry 
uczy nek. Dzię ki dyskretnej po mo cy Nieba i 
kil ku ma gicz nym gadżetom ra dzi sobie cał kiem 
nie źle. Jednak tyl ko do cza su. Pewnego dnia 
nie biań ska centrala odcina po moc, tak by Anioł 
mógł zaznać sma ku praw dzi wych ludz kich 
uczuć. Giordano nie ocze ki wa nie traci swą moc. 
Z przerażeniem odkrywa też swą męską toż sa-
mość. Dla Anioła takie odkrycie może skoń czyć 
się tylko za ła ma niem nerwowym... 
Od czego jednak są przy ja cie le? Z pomocą 
bie da ko wi przychodzą: Szaj bus (Jerzy TRE-
LA) i Ar sen Lupin (Ja nusz GAJOS). Szaj bus 
od kry wa przed Gior da no uroki „za ka za nych” 
przy jem no ści oraz tłu ma czy pożytki z bli skie go 
kon tak tu z kobietą. To za jego sprawą Gior da no 
zakochuje się w pięknej pani psy cho log, Ro mie 
(Anna RA DWAN). Jednak zdo by cie ko bie ty 
na Ziemi nie jest wcale takie łatwe, zwłasz cza 
dla byłego Anioła...

Cudowne lato (90 min)
Reż. R. Brylski
Miłość jest ślepa i na 
każ de go gdzieś czeka 
jego druga po łów ka. 
Za baw na ko me dia peł-
na czar ne go hu mo ru. 
O wzglę dy dziew czy ny 
Kit ki (He le na SU JEC-
KA) ry wa li zu je dwóch 
chło pa ków: Rudy (Ce-
za ry ŁUKA SZE WICZ) i Kon rad (An to ni 
PAW LIC KI), któ rzy pra cują dla kon ku ren cyj-
nych firm po grze bo wych. Nad trud nym wy bo-
rem Kitki czu wa jej nie ży ją ca mat ka, któ ra zro bi 
wszyst ko, żeby lo so wi tro szecz kę do po móc… 
W roli super mamy – zna ko mi ta Ka ta rzy na FI-
GU RA, któ ra i umar łe go po sta wi ła by na nogi. 
W filmie zo ba czy my też ulu bień ców sce ny te-
atral no-ka ba re to wej – gru pę Mu mio.

Jak wy tre so waæ smoka (98)
Reż. D. Deblois
Producenci „Shre ka”, „Madagaskaru”, „Kung 
Fu Pandy” przed sta-
wiają film na pod sta-
wie książ ki Cres si dy 
Co well  „Jak wy tre so-
wać smo ka”, któ rej 
akcja roz gry wa się w 
świe cie Wi kin gów i 
dzi kich smo ków. Bo-

ha te rem fil mu jest na sto let ni Wi king miesz ka ją-
cy na wy spie Berk, gdzie wal ki ze smo ka mi są 
co dzien no ścią. Zbli ża się wła śnie czas ini cja cji 
i je dy na szan sa na udo wod nie nie ple mie niu i 
ojcu swo jej wartości. Kie dy jed nak oka zu je 
się, że za miast wy tre so wać smo ka, na sto la tek 
za przy jaź nia się z nim, cały jego świat sta je 
na gło wie.

Piotrek 13-go (87 min)
Reż. P. Ma twiej czyk

Film, bę dą cy 
pa ro dią słyn-
nych, ame-
ry kań skich 
hor ro rów, 
opo wia da 
hi sto rię mło-
dzie ży, któ ra 
wy jeżdża do 
chat ki nad 
je zio rem  i 
w k r ó t  c e  
o d  k r y  w a 

straszną ta jem ni cę zwią zaną z opusz czo nym 
miej scem. Bo ha te ro wie po wo li za czy nają gi nąć 
w strasz li wych oko licz no ściach...
obsada: Piotr Ma twiej czyk, Dawid Ant ko-
wiak, We ro ni ka Ro sa ti, Paweł Kozioł, Do mi-
nik Ma twiej czyk i in.

Mi³oœæ na wybiegu (93 min)
Reż. K. Lang
„Miłość na wy bie gu” 
to komedia ro man-
tycz na roz gry wa ją ca 
się w ma gicz nym 
świe cie mody. Jul-
ka (Ka ro li na GOR-
CZY CA) miesz ka w 
ma łej nad bał tyc kiej 
miej sco wo ści i szcze-
rze nie na wi dzi co dzien nych obo wiąz ków, któ re 
polegają głów nie na sma że niu ryb dla wcza so-
wi czów. Ma rzy o stu diach ar ty stycz nych w 
wiel kim mie ście. Niestety, za wód mi ło sny spra-
wia, że ob le wa eg za min, ale przy rze ka sobie, 
że nie wró ci w rodzinne stro ny, tylko spró bu je 
jakoś so bie poradzić w War sza wie. Zna jo ma 
ro dzi ców, pani Mar ta (Bar ba ra BRYL SKA), 
wy naj mu je jej pokój, a przy pad ko we spo tka nie 
w sa lo nie fry zjer skim pani Marty owocuje nie-
ocze ki waną ofertą pra cy – Julka dostaje pro po zy-
cję do łą cze nia do ze spo łu modelek pre sti żo wej 
warszawskiej agen cji. W ten sposób mło da i 
nie do świad czo na dziew czy na wkra cza w wiel ki 
świat mody, który nie za wsze jest tak pięk ny i 
idealny jak na zdję ciach w ko lo ro wych ma ga zy-
nach. Czy Julka będzie umia ła po go dzić ka rie rę 
mo del ki z ro dzą cym się uczu ciem do tro chę 
cy nicz ne go fo to gra fa Kac pra (Mar cin DO RO-
CIŃ SKI)? Czy obo je zdo łają sta wić czoła in try-
gom za ko cha nej w Kac prze wła ści ciel ki agen cji 

mo de lek, Mar le nie (Ur szu la GRA BOW SKA) 
i jej przy ja ciół ki, re dak tor ki na czel nej mod ne go 
mie sięcz ni ka (Iza KUNA)?

Sami swoi (78 min)
Reż. S. Chę ciń ski
Jest to opowieść 
o zwa śnio nych ro-
dach Paw la ków i 
Kargulów. Przed 
wojną Kar gul za-
orał Paw la ków 
pole na trzy palce, co spo wo do wa ło, że spło nę-
ły dwie sto do ły, polała się krew i Jaśko Paw lak, 
ucie ka jąc przed karą za po cię cie kosą Kar gu la, 
mu siał wy emi gro wać do Ameryki. Jed nak spór 
dwóch ro dzin dalej trwa.

Jak ukraœæ ksiê ¿yc (95 min)
Reż. Ch. Renaud
Wspaniała animacja w 3D 
twór ców „Epo ki lo dow co-
wej”. Za chwy ci hu mo rem 
i piękną ani macją. W pew-
nym miej scu na Zie mi po-
zna je my Gru (głos Ste ve’a 
Ca rel la), któ ry pla nu je 
naj zu chwalszą kra dzież na Zie mi – za mie rza 
ukraść księ życ! Gru jest wy po sa żo ny w ar se nał 
mio ta czy la se rów słu żą cych do obez wład nia nia, 
za mra ża nia, po sia da wszel kie ma szy ny do walki 
w po wie trzu i na zie mi – zmie cie wszyst ko co 
sta nie mu na dro dze. Aż do mo men tu, gdy na 
jego drodze po ja wia się trzy, małe sie rot ki: 
Margo, Edith i Agnes. To wła śnie one zo baczą 
w nim coś, cze go nikt inny nie mógł zo ba czyć: 
po ten cjal ne go kan dy da ta na Tatę.

Ciacho (115 min)
Reż. P. Vega
„Ciacho”, to pełna 
roz ma chu i fan ta zji, 
trzy ma ją ca w na pię-
ciu i bo ga ta w dow cip-
ne dia lo gi opo wieść o 
tym, że każ dy może 
stać się bo ha te rem i 
zna leźć swoją drugą 
po łów kę. Ba sia (Marta ŻMUDA-TRZE BIA-
TOW SKA) to dziew czy na, która potrafi rzu cić 
na kolana nie jed ne go strong ma na. Tym cza sem 
jej bra cia są… tro chę inni. Dawid (To masz 
KA RO LAK) – zna się na modzie le piej od 
Bec kha ma, Ka ro lek (Paweł MA ŁA SZYŃ SKI) 
– ma rzy by być jak Ram bo i walczyć niczym 
Nin ja. Krzyś (Mar cin BO SAK) – to pan to flarz 
i do sko na ły ku charz w jednym, któ ry żyje na 
zwol nio nych ob ro tach. Kie dy jed nak Ba sia 
wpadnie w ta ra pa ty, a jej na rze czo ny Jan (To-
masz KOT) ujaw ni swoje praw dzi we ob li cze, 
nie po rad ni, ale zde ter mi no wa ni bracia zro bią 
wszyst ko, żeby ura to wać uko chaną sio strę. Za-
nim jed nak wy wrócą cały świat do góry no ga mi 
na drodze spo tkają kil ka nie pla no wa nych zwro-
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tów ak cji i… in try gu ją cych ko biet. Zde cy do-
wa na biz ne swo man (Jo an na LI SZOW SKA), 
roz trze pa na ad wo kat (Ma rie ta ŻUKOW SKA) 
i sek sow na pani psy cho log (Da nu ta STEN KA) 
nie oprą się wdzię kom trzech braci...

Vabank
Reż. J. Machulski
Warszawa, lata trzy dzie-
ste. Hen ryk Kwin to, 
do świad czo ny ka siarz, 
mści się na Kra me rze, 
wła ści cie lu ban ku, któ ry 
przed laty pod pu ścił go 
na skok, a na stęp nie za-
wia do mił policję. Za tarł 
swoje ślady, a policja po raz pierwszy mia ła 
do wo dy prze ciw ko Kwin cie. Kramer od po wie-
dzial ny jest też za śmierć przy ja cie la Kwinty. 
Kwinto or ga ni zu je napad na bank Kramera, 
część pieniędzy zaś pod rzu ca w jego willi. 
Ponieważ zni ka także pięk na dziew czy na, któ-
ra mo gła by zapewnić Kra me ro wi ali bi, tra fia 
on za kratki.

Nie ten cz³o wiek 
Reż. P. Wendorff
Pewnego dnia, prawie 30-letni Kuba de cy du je 
się za namową rodziców na podjęcie pierw-
szej w swym życiu pracy. Bez prze ko na nia 
przyjmuje posadę dostawcy za ku pów i już sam 
początek jego „kariery” układa się nie for tun nie. 
Ponieważ jest świad kiem kolizji dro go wej, a 
nie ma przy sobie dowodu toż sa mo ści, trafia 
na komendę, żeby złożyć zeznania. Od tego 
mo men tu wszystko za czy na to czyć się ina czej, 
niż to było za pla no wa ne. Ob ser wu je my losy róż-
nych ludzi, z powodu któ rych Kubę spotykają 
nie co dzien ne zda rze nia i sy tu acje. Męż czy zna 

nie ma pojęcia, jak ważną rolę, poprzez splot 
roz ma itych oko licz no ści, ma tego dnia do ode-
gra nia. Ory gi nal ny w for mie film, splata ze sobą 
ab sur dalną sa ty rę w stylu Ka ba re tu Mumio z 
su ro wo ścią „Sprze daw ców” Ke vi na Smitha, 
po ka zu jąc obraz współ cze snej Polski, pełnej 
za wist nych, cwa nych, pre ten sjo nal nych ludzi.
Obsada aktorska: Bartosz TURZYÑSKI, Le-
s³aw ¯UREK, S³a wo mir SULEJ, S³awomir 
ORZE CHOW SKI, Ma ria MAJ, Ga brie-
la MU SKA ³A, Piotr ADAM CZYK, Jan 
FRYCZ, Ro man GAN CAR CZYK, Woj-
ciech PSZO NIAK, Krzysz tof GLO BISZ, 
To masz SA PRYK, Ma rek KA SPRZYK, 

Kin ga PRE IS, Ja cek BRA CIAK, Lau ra 
BRESZ KA, Alek san der BED NARZ, Ewa 
DA³ KOW SKA, Bar t³o miej TOPA, An drzej 
MA STA LERZ i inni.

Gwiazda Ko per ni ka (90 min)
Reż. Z. Kudła
Gdy Mikołaj ma dzie-
sięć lat w jego domu 
w To ru niu po ja wia się 
ni der landz ki astro log 
Paul van de Volder i 
prze po wia da mu wielką 
przy szłość. Chło piec, 
by po znać szcze gó ły, 
za czy na in te re so wać się 
gwiaz da mi. Kibicuje mu 
w tym jego ojciec. Po jego śmier ci Mi ko łaj 
nie za ła mu je się. Po jakimś czasie roz po czy na 
stu dia na Uni wer sy te cie Ja giel loń skim w Kra-
ko wie. I tu po now nie po ja wia się Paul van de 
Vol der. Roz po czy na się walka o du szę Mi ko ła ja. 
Z jednej strony jest szar la tan astro log, z dru-
giej Woj ciech z Bru dze wa i inni pro fe so ro wie 
Uni wer sy te tu Kra kow skie go. Mło dy Mi ko łaj 
po zna je taj ni ki nieba. Astro lo gia walczy z astro-
no mią. Z wąt pli wo ści i pytań rodzi się od kry cie, 
od kry cie zrazu nie pew ne, ale po stu diach we 
Wło szech nie po zo sta wia ją ce żad nych wąt pli wo-
ści. Za nim jed nak to na stą pi w Rzymie mło dy 
Mi ko łaj po raz ostat ni będzie mu siał zmie rzyć 
się ze swym an ta go nistą...

Sek smi sja (120 min)
Reż. J. Ma chul ski
9 sierpnia 1991 roku te le wi zja trans mi tu je epo-
ko wy eks pe ry ment: dwóch śmiał ków – Maks 
(J. STUHR) i Al bert (O. ŁUKA SZE WICZ), 
zo sta je pod da nych hi ber na cji. 
Podczas ich 
snu wybucha 
woj na nu kle ar-
na. Uczest ni cy 
eks pe ry men tu 
budzą się w 
2044 roku. 
Od opie ku ją cej 
się nimi doktor La mii do wia dują się, że w ciągu 
ostat nich kil ku dzie się ciu lat geny mę skie zo sta-
ły cał ko wi cie znisz czo ne pro mie nio wa niem, a 
oni są praw do po dob nie je dy ny mi osobnikami 
płci mę skiej, którzy przetrwali ka ta klizm. Nie-
zwy kła spo łecz ność kobiet, w ja kiej znaleźli 
się bo ha te ro wie, eg zy stu je w cał ko wi cie sztucz-
nych wa run kach, głęboko pod po wierzch nią zie-
mi. Władzę dyk ta torską peł ni tu Jej Eks ce len cja, 
która darzy męskich osob ni ków szcze gól nym 
za in te re so wa niem. Maks i Al bert znajdują się 
pod stałą ob ser wacją 
i ścisłą kontrolą. Ta kie życie na dłuższą metę 
wy da je im się jed nak nie moż li we. Zde spe ro wa ni 
po sta na wiają więc uciec. Po ko lej nej nie uda nej 

pró bie zo stają schwy ta ni. Zapada de cy zja o 
pod da niu ich operacji na tu ra li za cji. La mia, która 
zdążyła po lu bić swo ich pod opiecz nych, uwal-
nia ich i we trój kę, w spe cjal nych ska fan drach 
wy do stają się na po wierzch nię zie mi, gdzie 
poza wiel kim na mio tem two rzą cym sztucz ny 
ho ry zont ist nie je nor mal ny świat. W trak cie 
uciecz ki do łą cza do nich jesz cze jed na miesz kan-
ka pod ziem ne go świa ta kobiet – świa ta, któ ry 
w rze czy wi sto ści jest two rem Jej Eks ce len cji, 
męż czy zny-im po ten ta miesz ka ją ce go w luk su so-
wej wil li. W tej sy tu acji bo ha te ro wie do ko nują 
sa bo ta żu w wy lę gar ni no wo rod ków...

Nigdy nie mów nigdy 
(100 min)
Reż. W. Pacyna
30-letnia Ama (DE-
RE SZOW SKA) jest 
od no szącą sukcesy, 
zimną i sku teczną 
„łowczy nią głów” dla 
mię dzy na ro do wych 
kor po ra cji. Wie dzie 
ty po we życie bo ga-
tej i nie za leż nej war-
szaw skiej sin giel ki, któ ra roz ła do wu je stres 
w noc nych klu bach, ba wiąc się do rana i pod-
ry wa jąc przy pad ko wych męż czyzn. Jed nak 
pod pan ce rzem oschłej i nie przy stęp nej ka rie-
ro wicz ki ukry wa oso bi ste na dzie je zwią za ne z 
po sia da niem dziec ka, z któ re go już raz kie dyś 
zre zy gno wa ła dla pra cy. W trud nych chwi lach 
wspiera ją naj lep sza przy ja ciół ka Edyta (OL-
SZÓW KA), trochę zwa rio wa na ar tyst ka, któ ra 
wła śnie weszła w nowy zwią zek z po li cjan tem 
Ra fa łem (WIĘC KIE WICZ). Życie Amy wy pa-
da z ru ty no we go toru, gdy pierw szy raz po zwa la 
sobie na nie pro fe sjo nal ne za cho wa nie – rand kę 
z przy stoj nym Mar kiem (WIE CZOR KOW-
SKI), któ re go „zło wi ła” dla ame ry kań skie go 
klien ta z Do li ny Krze mo wej.

Ja smi num 
Reż. J.J. Kolski
Dzie ją ce się współ cze śnie „Ja smi num” (łaciń-
ska na zwa ja śmi nu) opo wia da hi sto rię ta jem-
niczą i ma giczną, pełną zmy sło wych za pa chów, 
wy peł nioną szcze gól nym świa tłem ja kie roz ta-
cza wokół siebie miłość. Klasz tor, w którym 
to czy się akcja filmu, nie różniłby się od in nych, 
gdyby nie fakt, że trzech miesz ka ją cych tam 
za kon ni ków po sia da pewną nie zwykłą cechę. 
Każ dy z nich pachnie in nym, owo co wym 
za pa chem: jeden cze remchą, dru gi cze re śnią, 
a trze ci śliwą, a za pa chy te mają szczególne 
wła ści wo ści... Pewnego dnia do klasztoru przy-
jeżdża młoda konserwatorka malarstwa, któ ra 
otrzy mu je zlecenie od no wie nia tamtejszych 
ob ra zów. Natasza pojawia się w Ja śmi no wie 
wraz ze swoją 5-letnią córką Gie nią. Urok i 
do cie kli wość dziew czyn ki wpro wa dzają wie le 
za mę tu w spo koj ne dotąd życie mni chów. W 
tej hi sto rii i lu dzie i bu dyn ki i za pa chy mają 
swo je tajemnice.

KA TA LOG FILMÓW FESTIWALOWYCH
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Ostatnia ak cja
Reż. Michał Ro gal ski

Juliusz Machulski, twór ca 
kul to wych pol skich ko me-
dii, ta kich jak „Sek smi sja”, 
„Kil ler” czy „Vin ci”, tym 
razem jako pro du cent, 
przed sta wia Jana MA-
CHUL SKIE GO, le gen-
dar ne go ka sia rza Kwi no, 

w jego ostat niej roli. „Ostat nia ak cja” to dy-
na micz na i za baw na komedia, peł na zwro tów 
ak cji i fi na łu ja kie go nikt się nie spo dzie wa, 
utrzy ma na w kli ma cie naj lep szych fil mów 
Guy’a Rit chie,  czy ta kich hi tów jak „Oce an’s 
11”. Opo wie dzia na z nie zwy kłym po czu ciem 
humoru hi sto ria wię zi między wnu kiem, któ ry 
za dzie ra z nie wła ści wy mi ludźmi, a dziad kiem, 
któ ry za mie rza  wy cią gnąć go z opresji tzw. 
„spo so bem” wy wo łu je nie koń czą ce się sal wy 
śmie chu...

Alicja w kra inie cza rów(108)
Reż. T. Burton
Kiedy Alicja była 
małą dziew czynką, 
po bie gła za Białym 
Kró li kiem, wpa-
dła do jego nory 
i nie spo dzie wa nie 
zna la zła się fan ta-
stycz nym i nieco dzi-
wacz nym świe cie, 
gdzie żyją baj ko we stwo ry, mó wią ce zwie rzę ta i 
śpie wa ją ce kwia ty, a miesz kań cy ob chodzą nie-
-uro dzi ny. Te raz Ali cja ma już 19 lat i po wra ca 
do tej nie zwy kłej krainy, by po now nie spo tkać 
daw nych zna jo mych. Tim Burton („Edward no-
ży co rę ki”, „Bat man”) podjął się za cza ro wa nia 
świa ta do sko na le zna ne go z dwóch ksią żek Le-
wi sa Car rol la – „Ali cja w Krainie Cza rów” oraz 
„Ali cja po dru giej stro nie lustra”. Sce na riusz do 
tej fan ta stycz nej produkcji stwo rzy ła Lin da Wo-
olver ton, któ ra stoi za suk ce sem „Kró la lwa”. 
W ty tu ło wej roli wystąpi młoda au stra lij ska 
ak tor ka pol skie go po cho dze nia – Mia WA SI-
KOW SKA, Na to miast w po stać Zwa rio wa ne go 
Ka pe lusz ni ka wcieli się John ny DEPP.

Nie ma moc nych (118 min)
Reż. S. Chęciński
Komedia oby cza jo-
wa, kon ty nu acja lo-
sów dwóch rodzin 
za bu żań skich, osad-
ni ków na Dol nym 
Ślą sku, któ rzy po 
la tach szu kają męża dla swej wnucz ki, by 
zdo być na stęp cę do swo je go go spo dar stwa. 
Sta ry Paw lak, cięż ko cho ry, musi prze ka zać 
swą zie mię. Ale star szy syn Wi tia, oże nio ny z 
Jadźką Kar gu lówną, wię cej grun tów upra wiać 
nie może, młodszy zaś, Paweł, jest pra cow ni-
kiem na uko wym we Wro cła wiu. Cała na dzie ja 

we wnucz ce, osiem na sto let niej Ani. Paw lak i 
Kar gul po sta na wiają ją wydać za mąż za mło-
de go tech ni ka me cha ni za cji rol nic twa Zen ka. 
Ich prze myśl na in try ga do pro wa dza do szczę-
śli we go fi na łu – mło dzi pobiorą się, a ziemia 
zo sta nie w ro dzi nie.

Anio³ w Kra ko wie
Reż. A. Więcek
Film opowiada o lo-
sach Anio ła imie niem 
Gior da no (Krzysz tof 
GLO BISZ), któ ry za 
łobu zer skie pro wa dze-
nie się w Niebie (zbyt 
czę ste od wie dzi ny w 
Czyść cu i fa scy na cja 
rock-and-rol lem), zo sta je ze sła ny na ziemię, by 
co dzien nie czynić tam cho ciaż jeden do bry uczy-
nek. Giordano ma wy lą do wać w „Hol land”, lecz 
przez po mył kę tra fia do „Po land” (a do kład niej: 
Kra ko wa). Jego świeże spoj rze nie, sym pa tia 
dla lu dzi oraz nie ba nal ne my śle nie o świecie 
po ma gają mu, już na po cząt ku po by tu na Ziemi, 
uratować roz pa da ją ce się mał żeń stwo. 

Rewers
Reż. B. Lankosz
Akcja filmu, roz gry-
wa się w dwóch pla-
nach cza so wych – we 
wcze snych la tach 
pięć dzie sią tych oraz 
współcześnie.
Główną bo ha terką jest 
Sa bi na (Aga ta BU ZEK), „sza ra mysz ka”, któ ra 
wła śnie prze kro czy ła trzy dziest kę. W jej życiu 
wy raź nie bra ku je męż czy zny. Mat ka (Kry sty na 
JAN DA) wie o tym naj le piej, dla te go pró bu je za 
wszelką cenę znaleźć dla swo jej cór ki od po wied-
nie go kan dy da ta na męża. Całą sy tu ację kon tro-
lu je bab cia (Anna PO LO NY), eks cen trycz na 
dama o cię tym ję zy ku, przed którą nie ucho wa 
się żadna ta jem ni ca. W przed wo jen nej ka mien-
ni cy po ja wiają się ko lej ni ad o ra to rzy. Żaden z 
nich nie wzbu dza jed nak za in te re so wa nia Sa-
bi ny. Pew ne go dnia, „jak spod zie mi”, zjawia 
się uro czy, in te li gent ny i dia bel sko przy stoj ny 
Bro ni sław (Marcin DO RO CIŃ SKI).

Me ga moc ny (96 min)
Reż. T. McGrath
Twórcy „Shreka”, „Ma da ga ska ru” i „Kung Fu 
Pan da” przed sta wiają no we go bohatera – dia-
bo licz ne go Oober min da, który od po nad 20 lat 
usi łu je podbić Zie mię, za każ dym razem jednak, 
jego plany krzyżuje za ma sko wa ny su per-bo ha-
ter Metro Man. Wszyst ko zmie nia się w dniu, 
kie dy Oober mind pod czas jed nej ze swo ich ak-
cji przy pad ko wo za bi ja Me tro Mana. Nie ma jąc 
już do po ko na nia żad ne go wro ga, znie chę co ny 
ge niusz zła po sta na wia stwo rzyć so bie no we go 
super-prze ciw ni ka – więk sze go, lep sze go i sil-
niej sze go niż ten jakim kie dy kol wiek był Me tro 

Man. Kie dy jed nak ry wal 
Oober min da za czy na pro-
wa dzić własną woj nę, 
której ce lem jest znisz-
cze nie świa ta, ten musi 
zde cy do wać: Czy po tra fi 
pokonać wła sny (te raz) 
dia bo licz ny twór? 

Trick (95 min)
Reż. J. Hryniak
Marek Kowalewski jest 
ge nial nym oszu stem. Jego 
spe cja li zacją jest pod ra bia-
nie ame ry kań skich do la-
rów, które są iden tycz ne 
jak praw dzi we. Prze by wa-
ją cy obec nie w wię zie niu 
Ma rek dostaje pro po zy cję od rządu. W za mian 
za skró ce nie kary ma wy dru ko wać sześć mi lio-
nów dolarów, któ re mają po słu żyć jako okup 
za po li ty ka po rwa ne go w Ira ku.

Kochaj albo rzuæ (116 min)
Reż. S. Chę ciń ski
Trzecia część ko me dio wej opo wie ści o ro dzi-
nach Paw la ków i Kar gu li. Se nio ro wie obu
rodów oraz ich wnuczka Ania otrzy mują od 
Joh na Pawlaka za pro sze nie do Chi ca go. Kie dy 

przy jeżdżają na miej sce oka zu je się, że John 
zmarł. W trakcie po grze bo wej ce re mo nii po ja-
wia się nowy członek ro dzi ny – cór ka Joh na. 
Paw lak do zna je po dwój ne go szoku – nie dość, 
że owa Shir ley jest dziec kiem nie ślub nym, to 
na dodatek jest Mu latką...

Vabank 2
Reż. J. Machulski
Kramer skazany za upo-
zo ro wa ny przez Kwin-
tę rabunek wła sne go 
ban ku od sia du je wyrok 
w wię zie niu. Wraz ze 
Szty cem uda je mu się 
zbiec, ale od ma wia na-
tych mia sto we go wy jaz-
du do Szwaj ca rii, po nie waż chce ze mścić 
się na Kwincie. Ten zaś spo koj nie upra wia 
wa rzy wa. Z ga zet do wia du je się o uciecz ce 
Kramera. Za alar mo wa ny nią jest rów nież 
przy ja ciel Kwin ty, Duń czyk, któ ry zajął się 
pro dukcją fil mową. Sta wi ski, se kre tarz Kra me-
ra, wy naj mu je Tę dla rza, spe cja li stę od „mo krej 
roboty”.

(źródło: www.filmweb.pl)

KA TA LOG FILMÓW FE STI WA LO WYCH
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Je¿ Jerzy (80 min)
Reż. T. Leśniak/W. Wawszczyk
Zapomnijcie o słod kich je ży kach z ja błusz kiem 
na grzbie cie. W przekręconej cza pecz ce, śmi ga-
ją cy między blokami na de sko rol ce Je rzy jest 
kom plet nym za prze cze niem swo je go ga tun ku. 
Uwielbia do bre bib ki i nie złe ma niur ki (czyt. 
pięk ne ko bie ty). Dla niego nie ma dy le ma tu 
– ku pić kwia ty dla uko cha nej czy bu tel kę piwa – słusz ne roz wią za nie 
jest tyl ko jedno. Ale życie Jeża Jerzego to nie tylko prze lew ki – ma na 
pieńku z osie dlo wy mi skin he ada mi i oko licz ny mi Wiet nam czy ka mi, 
któ rzy chęt nie zro bi li by z niego kur cza ka w pięciu sma kach. Pewnego 
dnia w skom pli ko wa ny żywot Je rze go wkracza ta jem ni czy Pro fe sor. 
Dzięki z trudem i bólem zdo by te mu DNA tworzy on klona Jeża. Nowy 
bo ha ter ma za stą pić swój pier wo wzór i stać się Ce le brytą Do sko na łym. 
Jed nak w tym kra ju jest miejsce tylko dla jednego bo ha te ra. Praw dzi wy 
Jeż Jerzy rusza, aby od zy skać swo je dobre imię...

Œluby Panieñskie (100 
min)
Reż. F. Bajon
Albin (Borys SZYC) i Gustaw (Ma ciej 
STUHR) to niegrzeczni fa ce ci, którzy 
pró bują za wszelką cenę uwieść spi sku ją-
ce prze ciw męż czy znom panny – Anie lę 
(Anna CIE ŚLAK) i Kla rę (Marta 
ŻMUDA TRZE BIA TOW SKA). Jed-
nak tym ra zem po szu ki wa cze moc nych mi ło snych wra żeń i sła bych 
ko bie cych punktów tra fiają na eks tre mal nie trud ne prze ciw nicz ki. Pięk-
ne dziew czy ny zro bią wszyst ko, żeby po krzy żo wać plany na ło go wych 
pod ry wa czy i spek ta ku lar nie utrzeć im nosa. Wybucha wiel ka wojna 
mę sko-dam ska, w któ rej in try ga goni intrygę, seryjnie łama ne są ser ca, 
a każdy chwyt jest do zwo lo ny. Czy roz waż ny, choć ro man tycz ny twar-
dziel Ra dost (Robert WIĘC KIE WICZ) za trzy ma la wi nę za baw nych 
nie po ro zu mień i do pro wa dzi afe rę do szczę śli we go koń ca?

Ko ³y san ka (95 min)
Reż. J. Ma chul ski
Najnowsza ko me dia mistrza ga tun ku – Ju-
liu sza Ma chul skie go („Sek smi sja”, „Ki-
ler”, „Ile waży koń tro jań ski”), któ ry tym 
ra zem po sta no wił stworzyć prze wrotną 
mie szan kę: po łą czyć humor z ele men ta mi 
gro zy. „Ko ły san ka” będzie in te li gentną i 
nie ty pową ko me dią, któ ra pro po nu je wi dzom ory gi nalną za ba wę kon-
wen cja mi.  W zagadkowych oko licz no ściach zni kają ko lej no miesz-
kań cy i go ście pewnej ma low ni czej miej sco wo ści. At mos fe ra, jak
w naj lep szych fil mach sen sa cyj nych, gęst nie je ze sce ny na scenę, a 
mo to rem  po tę gu ją cym napięcie jest śledz two pro wa dzo ne przez parę 
policjantów. Jednak tropy ury wają się, a niewinne ofiary nadal giną bez 
śladu, jak by zapadły się pod zie mię… Wart ka, pełna nie ocze ki wa nych 
zwro tów ak cja frag ment po frag men cie od sła nia mroczną ta jem ni cę. 
Ale Ju liusz MA CHUL SKI nie byłby sobą, gdy by nie było przede 
wszyst kim… śmiesz nie, oczy wi ście! Strasz nie śmiesz nie.

Och Ka rol 2 (105 min)
Reż. P. We re śniak
Karol (Piotr ADAM CZYK) ma wszystko. 
Świet nie za ra bia, jest naj lep szym pra cow ni-
kiem dużej firmy, jeź dzi spor to wym sa mo cho-
dem i po sia da pięk ny dom, gdzie co dzien nie 
cze ka na nie go jesz cze pięk niej sza na rze czo na 

Ma ria (Mał go rza ta SO CHA). Jest cza ru ją cy, uwiel bia seks, a ko bie ty 
znie wa la w mgnie niu oka. Do sko na le zda je so bie spra wę, że po do ba się 
ko bie tom i z roz koszą ko rzy sta z tego do bro dziej stwa. Oprócz na rze czo-
nej ma trzy ko chan ki. Ognistą Wan dę (Mał go rza ta FO REM NIAK), 
dla któ rej pejcz i kaj dan ki to do pie ro początek do brej za ba wy, in fan tylną 
i słodką jak lan dryn ka Pau li nę (Mar ta ŻMUDA TRZE BIA TOW SKA) 
i nie co za cho wawczą, ale na miętną Ire nę (Ka ta rzy na ZIE LIŃ SKA). 
Każ da z jego ko biet jest inna, lecz dla niego to żaden pro blem. Karol 
świet nie sobie ra dzi, skacząc z łóżka do łóżka i re ali zu jąc ich ko lej ne 
za chcian ki. Ta kie życie to ma rze nie nie jed ne go faceta. Każ da bajka 
jed nak kie dyś się kończy. Jego na rze czo na Ma ria w końcu do wie się 
praw dy i za pla nu je ze mstę. Pew ne go dnia Karol wró ci do domu i bę-
dzie prze ko na ny, że śni. W pro gu przy wi ta go na rze czo na i ko chan ki 
– wszyst kie go to we spę dzić z nim każdą wolną chwilę w łóżku. Ka rol 
prze ko na się, czym jest życie sek su al ne na wy so kich ob ro tach.

Projekt dziec ko,czy li oj ciec 
po trzeb ny od zaraz (80 min)
Reż. A. Dobrzycki
Są trzy rzeczy, które musi zro bić praw dzi wy 
mężczyzna. Za sa dzić drze wo, zbu do wać dom 
i... spłodzić potomka. A co jeśli męż czy zna 
nie może mieć dzieci? Roz wią zań jest kilka... 
Ania (Do mi ni ka OSTA ŁOW SKA) i Piotr (Zbi-
gniew ZA MA CHOW SKI) wpa dają na sza lo ny po mysł, dzię ki któremu 
będą mogli cie szyć się wy ma rzo nym dziec kiem. Roz po czy nają po szu-
ki wa nia idealnego... za stęp cy. Tyl ko gdzie go zna leźć? Może wśród 
naj bliż szych zna jo mych, bo w koń cu od cze go są przy ja cie le...

Jak siê po zbyæ cel lu li tu 
(111 min)
Reż. A. Sa ra mo no wicz
Jak się po zbyć cel lu li tu to peł na nie spo-
dzia nek komedia o ko bie cej przy jaź ni wy-
sta wio nej na eks tre malną pró bę. Dwie 
przy ja ciół ki – Ewa (Do mi ni ka Kluźniak) 
i Maja (Maja Hirsch) – poznają w eks klu-
zyw nym SPA piękną ma sa żyst kę Kornelię (Mag da le na Bo czar ska), 
która wciąga je w wir sza lo nych przy gód. W trakcie tych przeżyć 
dziew czy ny po łą czy głęboka przy jaźń, któ rej fun da men tem jest 
prosta praw da życio wa: na tręt ny fa cet bywa gorszy od cellulitu
i jesz cze trud niej się go po zbyć.

Œniadanie do ³ó¿ka (85 min)
Reż. K. Lang
Zdolny, choć pe cho wy kucharz Piotr (To-
masz KA RO LAK) ku swe mu za sko cze niu 
tra fia na okład kę po czyt ne go ma ga zy nu i z 
dnia na dzień zo sta je ce le brytą. Sesja zdję-
cio wa przy no si mu sławę i... miłość. Piotr 
za ko chu je się bez pamięci w po nęt nej sty li st ce Marcie (Mał go rza ta 
SO CHA), jed nak jego była na rze czo na Ewa (Iza KUNA) – sze fo wa 
działu mody ma ga zy nu i prze ło żo na Marty – jest gotowa na wszyst ko, 
aby od zy skać wzglę dy uta len to wa ne go eks-fa ce ta. Pio tra z kolejnych 
opre sji wy cią ga jego nie za wod ny kumpel Kon rad (Piotr ADAM-
CZYK) – ko ne ser ja poń skiej kuchni i ja poń skich ko biet. Czy kulinarny 
ge niusz oka że się rów nież wir tu ozem sztu ki ko cha nia?

Filmy konkursowe wyświetlane będą w sali te atral nej 
(internat ZSOiZ – Plac Kościelny). Oceniać je bę dzie 
jury. Zwycięskie filmy otrzy mają nagrody na sze go 
Festiwalu: Złote, Srebr ne, Brą zo we Granaty. 
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Zgorszenie publiczne
(86 min)
reż. M. Pyr kow ski
Mieszkańcy osie dla fa mi lo ków Fytel
w By to miu-Łagiew ni kach żyją w dość 
jed no staj nym ryt mie, nie co „obok” 
współ cze snej cy wi li za cji. Ich spokój 
zostaje pew ne go dnia za kłó co ny przez ta jem ni cze go Zgor szeń ca, za-
ma sko wa ne go eks hi bi cjo ni stę w ró żo wym szla fro ku. Po ja wie nie się 
tego osobnika wy wo łu je całą serię ko micz no-ro man tycz nych zda rzeń, 
któ re połączą w mi ło ści kilka za gu bio nych serc.

Los numeros (82 min)
Reż. R. Zatorski
„Los nu me ros” to hi sto ria po li cjan ta Kuby 
(w tej roli Lesław ŻUREK), któ ry trafia 
ku mu la cję na loterii, ale zamiast otrzy mać 
wy graną w wy so ko ści 17 mi lio nów, zo sta je 
oskar żo ny o próbę jej wyłudzenia. Kło po ty 
to dla Kuby specjalność, więc prze kręt, na 
trop któ re go wpa da, burzy jego policyjną 
krew. Praw dzi wej ku mu la cji przy gód i kło po tów, w któ re wpadnie 
sek sow ny po li cjant to wa rzy szyć bę dzie ku mu la cja pięk nych ko biet. 
Wokół Kuby krą żyć będą prze bo jo wa pre zen ter ka lo te rii Iwon ka 
(We ro ni ka KSIĄŻ KIE WICZ), pięk na praw nicz ka Mar ta (Tamara 
AR CIUCH) oraz są siad ka Ania (w tej roli de biu tu ją ca na du żym ekra-
nie Ju sty na SCHNE IDER). Czy Ku bie uda się uda rem nić prze kręt 
stu le cia? Czy od naj dzie praw dziwą miłość? Uru cha mia my ma szy nę 
lo su jącą i przy stę pu je my do dzia ła nia... bo aby wy grać swój los, trze ba 
ry zy ko wać i grać!

Weekend (120 min)
Reż. C. Pazura
Świat dużych pie nię dzy, prze bie głych ma-
fio zów, cwanych po li cjan tów i przy stoj nych 
gang ste rów, a w tym świe cie: bły sko tli wy 
Max (MA ŁA SZYŃ SKI), jego narwany brat 
Gula (LE WAN DOW SKI), za bój cza Maj ka 
(SO CHA), dwie ta jem ni cze wa liz ki i hek to li-
try sztucz nej krwi, któ rych nie po wsty dził by 
się mistrz Ta ran ti no...

Milczenie jest z³otem (98 
min)
Reż. F. Pytka
Inge (Aneta TODORCZUK-PER CHUĆ) 
ma nie ty po wy za wód i rów nie nie kon wen cjo-
nalną oso bo wość. Jej pra ca polega na zgry wa-
niu róż nych dźwię ków do ilu stra cji au dy cji 
ra dio wych i spo tów re kla mo wych. Pew ne go 
dnia na ulicy do Inge pod cho dzi ta jem ni czy 
Nie zna jo my (Jan WIE CZOR KOW SKI), 
któ ry bez sło wa ca łu je ją w usta, wrę cza bu kiet kwia tów i… zni ka. 
Inge jest tak wstrzą śnię ta i za sko czo na tym dziw nym in cy den tem, że 
tra ci głos. Tak roz po czy na się za baw na i po etyc ka hi sto ria mi ło sna w 

Projekcje fil mów kon kur so wych rozpoczynają się 
11 sierpnia (czwartek) o godz 12.15 i potrwają do 
poniedziałku 15 sierp nia. Nagrody wręczymy 15.08.
o godz. 20.30 na scenie głównej.

Milion do la rów (107 min)
Reż. J. Kondratiuk
Bożena (Kinga PRE IS), urzędniczka z 
wiel kie go ban ku wierzy, że na praw dę żyje 
tyl ko ten, kto ku pu je. A pie nię dzy ciągle 
brak! Na stęp nym po wo dem fru stra cji 
Bo że ny jest jej mąż, Sta si nek (Tomasz 
KA RO LAK), któ ry po wi nien być „sza tań-
skim ko chan kiem naj pięk niej szej ko bie ty 
świa ta” a w rze czy wi sto ści jest zwy kłym 
le niem i nie dojdą. I oto pew ne go razu tra fia jej się tzw. grat ka, czyli 
szan sa życio wa. Los spra wia, że są siad ka Bożeny, pani Ma ry sia, sa mot-
nie żyją ca sta rusz ka, dzie dzi czy mi lion dolarów, a na stęp nie umie ra. 
Bożena i Stasinek już czują się mi lio ne ra mi...

Wojna ¿eñsko-mêska 
(105 min)
Reż. Ł. Palkowski
To film dla bez pru de ryj ne go widza, 
otwar te go na nowe doznania… tak że 
damsko-mę skie. Hi sto ria bez ro bot nej 
dziennikarki, któ ra wal czy z nad wagą 
i brakami na kon cie sku tecz niej niż 
Brid get Jo nes i choć o męż czy znach 
wie znacz nie wię cej niż wszyst kie 
Lej dis ra zem wzięte, zna le zie nie tego 
wła ści we go bę dzie wy ma ga ło od niej nie lada wysiłku. Szcze gól nie, 
że jej do ro sła cór ka nie tyl ko bez li to śnie ocenia jej po czy na nia, ale 
sama li czy na radę matki w mi ło snych pe ry pe tiach. W roli matki
i cór ki So nia Bo ho sie wicz i jej młod sza sio stra Maja. Zbli ża się de cy-
du ją ca bi twa w od wiecz nej wojnie żeń sko-mę skiej. Kto z tego star cia 
wyj dzie zwy cię sko?

Œwiêty in te res (86 min)
Reż. M. Woj tysz ko
 „Wszyscy świę ci” pol skie go kina wresz-
cie grzeszą... hu mo rem! Adam WO RO-
NO WICZ i Piotr ADAM CZYK bawią 
do łez w „Świę tym in te re sie” Macieja 
WOJ TYSZ KI, na wią zu ją cym do 
naj lep szych tra dy cji ga tun ku ko me dii 
pro win cjo nal nej spod zna ku „Sa mych 
swo ich”, „Nie ma moc nych” i se rii „U 
Pana Boga...” Świę ty interes to ko me dio wa opo wieść o dwóch bra ciach 
(Piotr ADAM CZYK i Adam WO RO NO WICZ), któ rzy wra cają do 
ro dzin nej wsi na po grzeb daw no nie wi dzia ne go ojca. Oka zu je się, 
że w spad ku odzie dzi czy li je dy nie roz pa da jącą się sto do łę wraz ze 
starą, roz kle ko taną War szawą M-20. Losy sa mo cho du budzą ogromne 
za in te re so wa nie miesz kań ców wsi, gdyż wieść gmin na nie sie, że w 
prze szło ści na le żał on do bi sku pa Ka ro la WOJ TY ŁY. Prze ko na ni o 
cu dow nej, uzdra wia ją cej mocy po jaz du, lu dzie chcą od ku pić auto od 
spad ko bier ców. Ci zaś mają na dzie ję, że sprze daż po jaz du po zwo li im 
wy do być się z fi nan so wych ta ra pa tów.

Kto obieca³ do nas przyjechaæ
Andrzej Ramlau, Artur „Baron” Wiêcek, Bogdan Kalus, Bogdan Koca, 
Edward Linde-Lubaszenko, Ewa Pytka, Ewa Ziêtek, Grzegorz W¹s, 
Hanna Œleszyñska, Jaros³aw Boberek, Jerzy Janeczek, Jerzy Trela, 
Krzysztof Jaroszyñski, Krzysz tof Lang, Ludmi³a Kuziemska, Maciej 
Prykowski, Ma³ go rza ta Ostrowska-Królikowska, Ma³gorzata Socha, Marek 
W³o dar czyk, Marian Dziêdziel, Marta Lipiñska, Pawe³ Kró li kow ski, Pawe³ 
Ma³aszyñski, Pawe³ Wilczak, Syl we ster Chêciñski, Syl we ster Ma cie jew-
ski, Ta de usz Kosarewicz, Tomasz Karolak, Tomasz Lulek, Wojciech 
D¹browski, Wojciech Wawsz czyk, Wojciech Wysocki
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GO DZI NA ZERO 
czyli ...KRZY¯ WA LECZ NYCH 

„WDO WA”
Latem 1958 roku 
w Lu bo mie rzu 
po raz pierw szy 
po ja wi ła się eki-
pa fil mow ców. 
Dla miej sco wych 
sta ło się to nie 
lada atrakcją. 
Z ogrom nym za-
cie ka wie niem ob-
ser wo wa li to, co 
dzie je się na pla-
nie fil mo wym. 
Reżyser KA ZI-
MIERZ KUTZ re-
ali zo wał tu część 
fil mu „Krzyż wa-

lecz nych”. Był to jed no cze śnie jego de biut re ży ser ski. KUTZ 
po ka zy wał małe mia stecz ko, za miesz ka łe przez by łych żoł nie rzy 
z jed ne go od dzia łu, pie lę gnu ją cych kult swego dowódcy, który 
zginął bo ha terską śmier cią. Do mia stecz ka tego przy by ła wdo-
wa po dowódcy – ładna mło da ko bie ta. Spo łecz ność mia stecz-
ka oto czy ła więc czcią wdo wę po bo ha te rze. Tym cza sem ona 
pra gnę ła żyć dniem dzi siej szym. KUT ZA fa scy no wał tu przede 
wszyst kim kontrast mię dzy mi tem a rze czy wi sto ścią, między le-
gendą dawnych, wo jen nych czy nów, a pra wa mi no we go życia. 
Obraz ten utrzy ma ny był w tonie iro ni zu ją cej ko me dii, a film 
„Krzyż walecznych” otrzy mał na gro dę pol skiej kry ty ki filmowej 
i uzna no go za naj wy bit niej szy film roku. 

ZBYSZEK
Wielu lubomierzan pamięta jesz cze wy da rze nia z tamtego okre su: 
ZBYSZKA CY BUL SKIE GO grającego jedną z głów nych ról, któ ry 
w ich wspo mnie niach jawi się jako przy stoj ny, mło dy, za my ślo ny 
mężczyzna w ciem nych okularach sie dzą cy na wa liz ce po środ ku 
drogi nie opo dal dawnej re stau ra cji „Pod złotym ro giem”.
„ZBI GNIEW CY BUL SKI był po wszech nie lu bia ny, bo nie za-
dzie rał nosa, nie na dy mał się, choć już wtedy, w 1958 roku, był 
zna nym aktorem” – wspo mi na EU GE NIUSZ HULL. 
– Mieszkałem ze Zbyszkiem w jednym po ko ju, razem jeź dzi li śmy 
na jego „jaw ce” do Lwów ka, bo z Lubomierza nie moż na było 
dodzwonić się nigdzie, a on lubił te le fo no wać do zna jo mych, ro-
dzi ny... Pa mię tam, że Zbyszek nie prze pa dał za du ble ra mi, lubił 
w każ dej scenie grać sam. Kil ka na ście razy ska kał do po cią gu 
w Świe ra do wie, żeby sa mo dziel nie za grać tę sce nę. Nikt wte dy 
nie przy pusz czał, że w styczniu 1967 roku zgi nie pod po cią giem 
ru sza ją cym ze stacji we Wro cła wiu? Miał wte dy 40 lat...”

STOGRYNOWA
Trzecia część „Krzyża wa lecz nych” nosi tytuł „Wdowa”. Jest to 
prawie praw dzi wa historia ko bie ty – MARII STOGRYN, któ ra na ty-
dzień przed ukończeniem wojny stra ci ła męża. JÓ ZEF STO GRYN 
zginął nad Szprewą 1 maja 1945 roku jako oficer Su dec kiej 
Dy wi zji Piechoty. Jego ko le dzy osie dli li się w Lubomierzu. Żona 
je cha ła z dwójką dzieci spod Zbaraża, do pie ro pod Po zna niem 
do wie dzia ła się, że mąż już nie żyje...

JÓZEF HEN był korespondentem wo jen nym Sudeckiej Dywizji 
i przy ja cie lem Jó ze fa Sto gry na. Spo tkał się z Marią, na pi sał 
no we lę osnutą na tle jej losu. To opo wia da nie sta ło się kanwą 
„Wdowy”, w której rolę Mał go rza ty  Jo czys, wdowy  po bo ha ter-
skim po rucz ni ku Jo czy sie, zagrała GRA ŻY NA STA NI SZEW SKA. 
A przy sła ny do pra cy Na Zie mie Za chod nie zoo tech nik, który 
sta ra się ofia ro wać jej miłość – to w filmie... ZBIGNIEW CY BUL-
SKI. Dom, w któ rym na krę ca ne były sceny do filmu znaj du je się 
w Lu bo mie rzu przy ulicy Stogryna.

STATYŒCI
W „Krzyżu walecznych” statystą był wspo mnia ny wcześniej 
EU GE NIUSZ HULL, który po ja wił się aż w kilku epizodach, więc 
miał oka zję być na praw dę blisko ekipy. Mali sta ty ści – wów czas 
ucznio wie drugiej i trzeciej klasy Szko ły Ćwi czeń w Lu bo mie rzu 
ocho czo ma sze ro wa li przez ry nek, ści ska jąc w ręku bukiety kwia-
tów i śpie wa jąc piosenkę o Joczysie. Pra ca nad fil mem cie ka wi ła 
wszyst kich, była te ma tem licz nych roz mów, a także plo tek.

KOLEJNE POD GLĄ DA NIE 
czyli Kar gul i Pawlak na fil mo wym pla nie 

Minęło 9 lat. I znów do mia stecz ka przy je cha li nie byle jacy go-
ście. Od razu życie się w nim oży wi ło, wresz cie coś zaczęło się 
dziać, a lu dzie tłum nie po dą ża li do miejsc, gdzie re ży ser SYL-
WE STER CHĘ CIŃ SKI pra co wał nad re ali zacją ko me dii „Sami 
swoi”. Mo gli śmy z bliska ob ser wo wać ak to rów: WA CŁA WA 
KO WAL SKIE GO jako Ka zi mie rza Paw la ka, WŁA DY SŁA WA 
HAŃ CZĘ gra ją ce go Wła dy sła wa Kar gu la, ZDZI SŁA WA KAR-
CZEW SKIE GO  (John Paw lak), ILO NĘ KU ŚMIERSKĄ – fil mową 
Jadź kę, JERZEGO JA NECZ KĘ – Witia, MA RIĘ ZBY SZEWSKĄ, 
HA LI NĘ BUY NO – żony zwa śnio nych sąsiadów, ELIASZA KU-
ZIEM SKIE GO, WI TOL DA PYR KO SZA – jako szo fe ra, JE RZE-
GO TURKA – mi li cjan ta.
SYLWESTER CHĘCIŃSKI powiedział nam, że gwa rę Pawlaka 
wy my ślił sam od twór ca jego roli – WA CŁAW KO WAL SKI, a nie-
któ re sce ny po wsta ły na żywo, w trak cie pra cy nad filmem.

KROWA, BIMBER I ... MA SZY NI STA
Scenariusz do filmu „Sami swoi”, „Nie ma moc nych” i „Kochaj 
albo rzuć” na pi sał AN DRZEJ MULARCZYK, który powiedział 
nam, że za pi sy wał praw dzi we hi sto rie z życia, a bo ha te rem jego 
„li te ra tu ry fak tu” był stryj Jan Mu lar czyk, pro to pla sta Pawlaka
z „Sa mych swo ich”. 

FILMOWA HISTORIA LUBOMIERZA
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To on był re pa trio wa ny spod Trem bow li, ze wsi Bo ry czów ka 
i przy wie zio ny z trans por tem do wsi pod Ści nawą. Jako soł tys 
ze wsi zza Buga od jeżdżał ostat ni, bo za ła twie nie wszyst kich 
ad mi ni stra cyj nych spraw na le ża ło do nie go. Je chał wa go na mi 
40 dni, nie wie dząc, gdzie są jego po zo sta li są sie dzi. Ob jeź dził 
okolice Le gni cy i Je le niej Góry i byłby jeździł tak dalej, gdyby nie 
bunt ma szy ni sty. Do kład nie tak, jak w fil mie, pociąg stanął, bo 
ma szy ni sta za żą dał kon wi bimbru. Szan ta żo wał, że ina czej nie 
po je dzie. „Nie ma bim bru, nie ma jazdy!”  Po trzeb ny bim ber 
zbie ra no po wszyst kich wa go nach, a stryj ko rzy sta jąc z prze-
rwy w pod ró ży – roz glą dał się po oko li cy. Zo ba czył łany zbóż 
i stado krów, a w nim jedną cha rak te ry styczną, ze zła ma nym 
ro giem. Była to... kro wa są sia dów, z któ ry mi stryj Jan ni gdy nie 
żył w zu peł nej zgo dzie. Wte dy krzyknął: „Od cze pia my!” I zo stał 
pod Ści nawą we wsi Ty mo wa. AN DRZEJ MU LAR CZYK czę sto 
prze by wał w tej wsi, za pi sy wał wszyst kie opo wie ści stry ja, któ ry 

nie zwy kle barw nie opo wia dał i z tych re la cji po wsta ły wątki póź-
niej szych po wie ści i sce na riu szy. A in cy dent z krową, bim brem 
i zbun to wa nym ma szy nistą na fil mo wej ta śmie utrwa lił reżyser.

WIERZCHEM (nie tylko!) NA KOCIE
W jednej ze scen „Samych swo ich” usły szeć można taki dia log:
– Patrzaj, Witia wierzchem je dzie.
– Nie może być!? Na kocie!?
A filmowy kot pochodził z sa me go Lu bo mie rza, od ZUZANNY 
i WŁA DY SŁA WA KAW ZO WI CZÓW. 

Kot nie był tresowany, ale po „Sa mych swo ich” przez trzy mie sią-
ce robił za gwiazdę w Wy twór ni Filmów we Wro cła wiu. 
– Do domu wróciła taka tłusta, że aż strach – wspominał WŁA-
DY SŁAW KAW ZO WICZ, a pani ZUZANNA do da wa ła:
– Nie statystowałam w filmie, ale musiałam doglądać zwie rzy ny 
fil mo wej i doprowadzać na plan dwa konie. I pil no wać, żeby rża-
ły, kie dy trzeba. Codziennie tam chodziłam, ale to było bar dzo 
cie ka we i opła cal ne. Sama kot ka wtedy za ro bi ła więcej, niż mąż 
przez mie siąc, a pracował cięż ko, bo był drwalem. Ona do sta ła 
równo 700 zł!
Państwo KAWZOWICZOWIE wspominali rów nież wizyty w ich 
domu reżysera CHĘ CIŃ SKIE GO i WŁADYSŁAWA KO WAL-
SKIE GO. Mówili, że: wiele osób z ekipy fil mo wej za cho dzi ło do 
in ne go domu, bo tam mieszkała dziew czy na, co nie da ro wa ła 
żad ne mu ak to ro wi. Mało któ ry się wywinął. A, że tu kręcili osiem 
fil mów, więc się nie nu dzi ła. Jej są sie dzi rów nież. Ale nikt jej tego 
nie wytykał, bo taka po pro stu była. Lubiła ak to rów, ope ra to rów 
i żyła fil mem. I z fil mow ca mi...

NA LUBOMIERZ „NIE MA MOC NYCH” 
CZYLI „KO CHAJ ALBO RZUĆ”

W roku 1974 po wsta ła na stęp na część kar gu lo wo-paw la ko wych 
spo rów  pt. „Nie ma moc nych”. 

FILMOWA HISTORIA LUBOMIERZA
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I znów nie któ re 
sce ny na krę ca no 
wła śnie tu taj. Po-

dob nie było 
z trze cim od cin-

kiem, któ ry za ty tu-
ło wa no „Ko chaj 

albo rzuć”.

DALEKO NA ZA CHO DZIE
Kolejnym fil mem krę co nym w naszym mia stecz ku była pro duk-
cja pol sko-rosyjska „Da le ko na Zachodzie”. W mieście za ro iło 
się od ludzi w mundurach wojskowych. EUGENIUSZ HULL grał 
rolę nie miec kie go żołnierza. Pod ra tu szem słychać było strza ły, 
leżało wiele trupów, nie któ re sce ny do tego filmu na krę ca ne były 
na miej sco wym cmen ta rzu. Po mi mo wie lu prób, do tej nie uda-
ło się zdo być kopii tego filmu. Ogląd nę ło go za pew ne nie wie lu 
lubomierzan.

MARATOÑCZYK
Podczas wakacji 1985 reżyser MA REK CIE CIER SKI pra co-

wał tu nad filmem „Ma ra toń czyk”. 
Starszy pan po sta na wia prze pły nąć jezioro. Miesz kań cy ma-

łe go miasteczka sceptycznie przy glą dają się, jak pan Eu ge niusz 
przygotowuje się do tego wy czy nu. I tylko dzieci se kun dują mu 
pod czas treningu i wierzą w jego suk ces. Po sta na wiają mu po-
móc i ase ku ro wać go z łódki. Tuż przed star tem unie moż li wia 
to ban da Wiel kie go Rolo.

Wybrane dzie ci z lu bo mier skiej „pod sta wów ki” pilnie ćwi czy ły 
jaz dę na de sko rol kach. 

Na ta śmie fil mo wej utrwa lo no wie le twarzy na szych młod-
szych i star szych miesz kań ców, spo ro uro kli wych, ma ło mia-
stecz ko wych pej za ży. Na ryn ku głośno gra ła orkiestra dęta
z Gry fo wa Ślą skie go...

KO CHAM KINO
Końcowe miesiące 1986 roku znów upły wają lu bo mie rza-

nom na śle dze niu do ko nań kolejnej ekipy filmowej, tym razem 
pod wodzą PIO TRA ŁAZAR KIE WI CZA, re ali zu ją ce go film pt.
„Kocham kino”. W po bli żu miej sca, gdzie kil ka na ście lat temu 
sie dział ZBI GNIEW CY BUL SKI zo sta je wy bu do wa na ma kie ta do 

złu dze nia przy po mi na ją-
ca kino, któ re otrzy mu-
je na zwę „Ju trzen ka”. 
Na uli cach mia stecz ka 
po ja wiają się: ELŻ BIE-
TA CZY ŻEW SKA, MA-
REK PRO BOSZ, HEN-
RYK BI STA, JO AN NA 
KREFT, JE RZY TRE-
LA, ANTONI KRAU-
ZE oraz licz na eki pa 
Ze spo łu Twór ców Fil mo wych „Dom”. Grają tak że na uczy cie le 
i ucznio wie ze Szkoły Pod sta wo wej. Licz ne sceny na krę ca-
ne są póź nym wie czo rem i nocą. Za wsze to wa rzyszą im 
tłu my wi dzów. Lu bo mierz znów żyje fil mem opo wia da ją cym 
o ostat nim se an sie fil mo wym w ma ło mia stecz ko wym ki nie. 

Maria Bor kow ska – kie row nicz ka kina „Jutrzenka” w małej 
miej sco wo ści Lubień, oglą da jąc kro ni kę filmową, roz po zna je 
na ekra nie swe go, od lat nie wi dzia ne go syna Paw ła. Chło pak 
od wie dza mat kę w Lu bie niu. Ob ser wu je jej walkę o ska zaną na 
li kwi da cję „Ju trzen kę” i pod jej wpływem ulega fa scy na cji ki nem. 
Wkrót ce Maria Bor kow ska umie ra. Po śmierci matki Paweł od kry-
wa ta jem ni cę jej życia. Przed laty zagrała – dzięki akcji „Pięk ne 
dziew czy ny na ekrany” w fil mie „Ręce pia ni sty”. Zakochała się 
w od twór cy głów nej roli w tym obrazie, po rzu ci ła dla niego męża 
i dwuletniego syna. Po dwóch latach wró ci ła do Lu bie nia, za-
miesz ka ła na sta łe w sa mot no ści, obej mu jąc po sa dę kie row nicz ki 
kina. Paweł i przy bra na córka Bor kow skiej, Jo an na, dzie dziczą 
pa sję Marii i z de ter mi nacją walczą o ura to wa nie „Ju trzen ki”. 
Pod czas jednego z se an sów, ape lu jąc do zgro ma dzo nych na 
sali, by bronili kina, Paweł nie za uwa ża, że za pa lił się jeden
z kabli. Kabinę ogar niają pło mie nie... 

Odnowione kino z ele ganc kim neo nem „Ju trzen ka”... 
W ka sie sie dzi Jo an na.... Pra wie wszy scy lu bo mie rza nie z nie sa-
mo wi tym prze ję ciem oglą da li scenę po ża ru kina kręconą późną 
nocą. Jakże róż nił się za pa mię ta ny przez nich obraz od tego, 
któ ry póź niej oglą da li na ekra nie. Ludzie długo opo wia da li też 
o kra dzie ży ko lo ro wych światełek z grającej w fil mie sy ren ki, którą 
na noc po zo sta wio no pod bu dyn kiem ko mi sa ria tu mi li cji.

ZAK£AD W INTERNACIE
Kolejnym, two rzo nym w za byt ko wych mu rach in ter na tu obec-

ne go ZSO iZ (będących kie dyś sie dzibą za kon nic) jest obraz 
przed sta wia ją cy życie mło dzień ców w zakładzie po praw czym pt. 
„Za kład”. Został on utrwa lo ny na taśmie fil mo wej w 1990 roku 

FIL MO WA HI STO RIA LU BO MIE RZA
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OBSADA: Johann Jorg – Paweł Ma ła szyń ski, Hans Glöbcke 
– Jan Frycz, Matheas Beer – Borys Szyc, Ho ward Compaigne 
–  Paweł De ląg, Ma jor Czerny – Piotr Grabowski, Sauer – Cezary 
Żak,  Natalia – Karolina Gruszka, Anna Maria Solof – Anna 
De re szow ska i inni.
 

Lubomierz na planie filmowym 
„Tajemnicy Twier dzy Szy frów”

FILMOWA HISTORIA LUBOMIERZA

przez Stu dio Filmowe im. K. Irzy kow skie go w re ży se rii TE RE SY 
KO TLAR CZYK. Głów ne role zagrali  JAN PE SZEK, GRA ŻY NA 
TRE LA, PAWEŁ KRÓ LI KOW SKI, KRZYSZ TOF KOL BER GER, 
BAR TŁO MIEJ TOPA i inni.

Do zakładu karnego dla nie let nich przy jeżdża młoda dzien ni-
kar ka, któ ra chce zre ali zo wać film dokumentalny o ludziach od sia-
du ją cych tam karę. Po ja wie nie się ob cej osoby w her me tycz nym 
świecie obo zo wym po wo du je szereg kom pli ka cji. 

Wychodzą na jaw pa to lo gicz ne sto sun ki łączą ce dyrektora 
za kła du z wy cho wan ka mi oraz opartą na bez względ no ści i sile 
ukła dy mię dzy samymi chłop ca mi. Jeden z nich, przy wód ca gru-
py, za ko chu je się w dzien ni kar ce. Pod wpływem nagłej emo cji 
rodzi się w nim potrzeba zmiany, buntu.

Ten film nie odbił się takim echem w na szym mia stecz ku, 
jak po przed nie, po nie waż więk szość scen kręcono w po miesz-
cze niach za mknię tych.

TA JEM NI CA TWIER DZY SZYFRÓW
Re¿yseria: Adek Drabiñski
 

Polski, 13-odcinkowy serial te le wi zyj ny, emi-
to wa ny od 7 wrze śnia do 30 listopada 2007 roku 
w TVP1. Jest ekra ni zacją po wie ści Bo gu sła wa 
Wo ło szań skie go pt. „Twier dza szy frów”. Zdję cia 
do serialu krę co no od marca do grud nia 2006 
roku na Dol nym Śląsku w zam ku Czo cha, ty tu ło-
wej „Twier dzy”, oraz w zam kach: Książ, Bol ków 
i Psz czy na oraz w naszym mia stecz ku.

Zrealizowany z rozmachem i dba ło ścią 
o szcze gó ły hi sto rycz ne se rial wo jen no-sen sa cyj-
ny z gwiaz dorską obsadą. Serial ten to pierw sza 
pro duk cja TVP na krę co na tech niką HD. Osią 
ak cji są dzia ła nia wy wia dów ame ry kań skie go
i ra dziec kie go go rącz ko wo po szu ku ją cych 
w ostat nich mie sią cach woj ny ta jem ni czej nie-
miec kiej ma szy ny okre śla nej jako „ryba-miecz”. 
Mia ła ona od czy ty wać ra dziec kie szy fry jed no-
ra zo we uważane za nie moż li we do zła ma nia. 
Nie miec ka maszyna praw do po dob nie dzia ła ła 
w tajnym ośrod ku Pers Z w Jeleniej Gó rze, który 
został stam tąd ewa ku owa ny w lutym 1945 r. 
12 kwiet nia 1945 r. ame ry kań ska grupa TICOM, 
kie ro wa na przez ko man do ra Howarda Com pa-
igne’a, od na la zła „rybę-miecz” w niemieckim mieście Ro sen he im. 
Urzą dze nie to prze wie zio no do USA, gdzie uży to go do od czy ty-
wa nia ra dziec kich depesz dy plo ma tycz nych.

Akcja zaczyna się zimą 1945 roku. Agent polskiego wy wia du 
pod szy wa ją cy się pod kryptologa Abwehry Johanna Jorga ma 
za zadanie prze chwy cić maszynę deszyfrującą zwaną „rybą 
mie czem”, którą Niemcy zbudowali na zam ku Czocha na Dol-
nym Śląsku. Urządzenie umożliwia od czy ty wa nie sekretnych 
de pesz radzieckich. Przed Jorgiem stoi trudne zadanie, bowiem 
bez pie czeń stwa na zamku strze że SS-Obe rsturm bannführer 
Hans Glöbcke oraz jego po moc nik, okrutny Unter sturmführer 
Ma the as Beer. Na straży archiwum stoi natomiast Sauer, sa dy-
sta i nar ko man. Alian ci i Rosjanie wysyłają po rybę miecz swoje 
jed nost ki - tą pierwszą kieruje Amerykanin Howard Com pa igne 
i major Czerny. Jorg spotyka też na swojej drodze kobiety: ra-
dio te le gra fist kę Natalię oraz kuzynkę właściciela zamku, Annę 
Marię Solof, w której się zakochuje.
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LUBOMIERZ

Muzeum Kargula i Pawlaka, 
Punkt In for ma cji Turystycznej
Plac Wolnoœci, Lubomierz
PON.-PT. 10.00-16.00, 
SOB.-NIEDZ. 11.00-15.00, 
tel. 75 78 33 573
Zwiedzanie weekendowe w se zo nie zi-
mo wym po uzgodnieniu te le fo nicz nym

Wystawa Dziedzictwa Kul tu ro we-
go Zie mi Lubomierskiej
ul. Koœciuszki 5, 
budynek Szko³y Pod sta wo wej im. 
Jana Paw³a II w Lu bo mie rzu
PON.-PT. 8.00-14.30
tel. 75 78 33 112
email: splubomierz@interia.pl

Wystawa Habitu
Plac Koœcielny 5, 
dawny klasztor s.s Be ne dyk ty nek 
w Lubomierzu (obec nie mieœci siê tu  
In ter nat Zespo³u Szkó³)
Rok szkolny PON.-PT. 8.00-15.00, 
Letnie ferie szkolne 
 PON.-PT. 11.00-17.00
tel. 75 78 33 154

Stacja paliw

Urz¹d Pocztowy

Bankomat, apteka

CHMIELEÑ

Restauracja „La Petite France” 
Pokoje Goœcinne
Chmieleñ 84
tel. 75 78 94 001 

„Art Bar Cegielski”
Chmieleñ 93 
tel. 75 78 33 698, 694 425 611 
www.art-bar.pl 
email: artbar@art-bar.pl

„Pod Jasionem” 
– Wypoczynek na wsi 
Chmieleñ 117
tel. 75 78 94 019, 662 853 977 
www.podjasionem.blogspot.com
email: podjasionem@hotmail.com

Pokoje Goœcinne 
– „U Danusi i Paw ³a”
Chmieleñ 113 
tel. 75 78 33 582 
email: p_kunysz@interia.pl 

GOLEJÓW

Agroturystyka „Zbójna Debra”
Golejów 55 
tel. 75 78 92 611, 503 186 657 
www.noclegi-golejow.pl
suchojad@onet.eu

JANICE

Agroturystyka „Pod Lip¹”
Janice 3
tel. 75 78 93 631 
www.podlipa.info
email: mail@podlipa.info

MACIEJOWIEC

Szkolne Schronisko M³odzie¿owe 
„Ma cie jów ka” 
Maciejowiec 13 
tel. 75 75 14 625, 75 75 14 480
www.splubomierz.cal.pl/foldery/ma-
cie jow ka/maciejowka.html
email: splubomierz@interia.pl

Agroturystyka „Sokolik” 
Maciejowiec 29
tel. 75 78 93 221, 505 449 796 
www.sokolik.wkarkonoszach.pl

Agroturystyka „Zacisze” 
Maciejowiec 27
tel. 75 75 42 910, 605 268 789 
www.agro tu ry sty ka za ci sze.wkar ko-
no szach.pl

Pizzeria „NORRA”
Plac Wolnoœci 37
PON.-NIEDZ. 12.00-23.00
tel. 75 78 33 067
www.norra.pl
email: kontakt@norra.pl

Pokoje Goœcinne w Lubomierzu
Plac Wolnoœci 35 
59-623 Lubomierz
tel. 75 78 33 942, 504 117 657 
www.lubomierz.emeteor.pl 
www.lubomierz.superturystyka.pl 

Noclegi – Internat Zespo³u Szkó³ 
Ogól no kszta³ c¹ cych i Zawodo-
wych w Lu bo mie rzu
Plac Koœcielny 4
59-623 Lubomierz
tel. 75 78 33 154
Czynny w czasie letnich ferii 
szkol nych, obs³uga grup

OLESZNA PODGÓRSKA

Agroturystyka 
„Lawinowe Wzgó rze”
Oleszna Podgórska 86
tel. 75 78 92 017, 602 534 360 
www.la wi no wew zgo rze.agro wa ka-
cje.pl
email: janusz.lawin@wp.pl

Agroturystyka
„Prawdziwa ta wieœ”
Oleszna Podgórska 124 
tel. 75 78 92 044, 609 662 386

Kraina mi³oœci, z³ota, ka pli czek przy dro¿ nych i figur œwiê tych
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Kraina mi³oœci, z³ota, ka pli czek przy dro¿ nych i figur œwiê tych

PASIECZNIK

Agroturystyka „Kulczyk”
Pasiecznik 106
tel. 75 78 93 671, 609 927 630 
www.agrokulczyk.wkarkonoszach.pl
email: agrokulczyk106@wp.pl

P£AWNA DOLNA

Zamek Œl¹skich Legend
PON.-NIEDZ. 9.00-18.00

Agroturystyka Agro-Tur
„Jaœmin”
Rafting 
– Sp³ywy pontonowe rzek¹ Bóbr
P³awna Dolna 87
tel. 75 78 33 148, 506 625 425 
www.ja smin.do bry noc leg.pl,www.
splyw-bobrem.pl
email: hartel.l@wp.pl

Agroturystyka „Pod Grot¹” 
P³awna Dolna 13
tel. 75 78 90 390, 
www.plawna.pl
email: rezerwacje@plawna.info

Arboretum & Winoteka 
Dolina Bo bru
P³awna Dolna 7 
tel. 75 71 36 260 
www.winnicacieplice.pl
email: winotekadb@wp.pl

POKRZYWNIK

Dom Goœcinny „Pokrzywnik 11”
Pokrzywnik 11
tel. 695 123 077 
www.pokrzywnik.pl
email: anetagieysztor@op.pl 

Agroturystyka
„Zaczarowana Do lin ka” 
Pokrzywnik 35
tel. 75 78 93 252, 604 221 165
www.za cza ro wa na do lin ka.wkar ko-
no szach.pl

Kawiarnia i Galeria
„Cafe Mi liñ ski”
PON.-NIEDZ. 11.00-18.00
P³awna 93
tel. 793 794 638
www.zamekslaskichlegend.pl
email: 
biuro@zamekslaskichlegend.pl

RADONIÓW

Agroturystyka 
Bogus³awa Musz ka-So biec ka
Radoniów 56
tel. 75 78 91 002, 600 160 373

Gospodarstwo 
Eko-agro tu ry stycz ne „Radoniów 2”
Radoniów 2
tel. 75 78 91 017, 665 861 719 
www.agrosudety.pl/radoniow2
email: hensto@poczta.onet.pl 

WOJCIECHÓW

Restauracja „Zajazd Wojciechów” 
Pokoje Goœcinne
Wojciechów 16 
tel. 75 78 92 333, 603 111 122 
www.zajazdwojciechow.pl

Zrealizowano ze œrodków
Ministra Kultury i Dziedzictwa Na ro do we go 

oraz Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej
i bud¿etu Samorz¹du Wo je wódz twa Dol no œl¹ skie go
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Lubomierz
W œrodku trójk¹ta pomiêdzy Je le ni¹ Gór¹, 

Gry fo wem a Lwówkiem Œl¹ skim, w baj ko-
wych do li nach z³o to no œnych rzek, po œród ma-
low ni czych wzgórz, ³¹k i pól, rozci¹ga siê mi³a 
kra ina. Za miesz ku je j¹ oko ³o 6200 osób, z cze-
go 2000 przypada na miasteczko Lu bo mierz, 
któ re jej przewodzi. Pier wot nie zwane Lie ben-
thal, w wolnym t³umaczeniu Mi ³o sna Dolina, 
tak jak i ca³a okolica, swoje bo gac two czer pa ³o 
z na tu ry. Wskazuj¹ na to oryginalne nazwy 
miej sco wo œci, z wystêpuj¹cym w nich cza sow-
ni kiem „seiffen-p³u kaæ”, przy po mi na j¹ cym 
o wyp³ukiwaniu tu przed wiekami z³o ta. 

Ci¹gn¹ siê one od Ÿróde³ Oldzy na po ³u-
dniu gmi ny, towarzysz¹ jej g³ów ne mu nur to-
wi ku pó³nocy i przeplataj¹ siê z do p³y wa mi 
mniej szych rzek, niby ¿ycio daj ny mi ar te ria mi 
nie gdyœ za si la ny mi z³o tem. Losy wio sek zwi¹-
za ne s¹ z dzie ja mi lu bo mier skie go klasztoru 
be ne dyk ty nek, za³o¿onego w 1278 roku przez 
Juttê von Lie ben thal i jej synów. Wio ski, 
bê d¹ ce wczeœniej w³a sno œci¹ tego rodu, w 
wiêk szo œci zosta³y prze zeñ po da ro wa ne za ko-
no wi, dziê ki czemu przez 500 lat, a¿ do kasacji 
dóbr ko œciel nych przez pañ stwo pruskie w 
1810 roku, za cho wa ³y wiêŸ z ma cie rzy stym 
Lu bo mie rzem. 

Symbolem jego œwietnoœci jest gó ru j¹ cy 
do dziœ nad mia stecz kiem koœció³ klasz tor ny 
œw. Ma ter nu sa, wi docz ny równie¿ z dala na tle 
siel skie go pej za ¿u okolicznych wzgórz, ³¹k i 
pól. Przy cup niê ty u jego stóp ryneczek z pod-
cie nia mi, ra tusz i renesansowe ka mie nicz ki, 
od ponad pó³ wie ku przy ci¹ gaj¹ fil mow ców, 
uwiecz nia j¹ cych w swych dzie ³ach nie po wta-
rzal ny ka me ral ny kli mat tego miej sca. 

W Lu bo mie rzu, od 1997 roku or ga ni zo wa-
ny jest w po³owie sierpnia Ogólnopolski Fe sti-
wal Fil mów Ko me dio wych. Oprócz za byt ków 
mia stecz ka, w otaczaj¹cych go wsiach za cho-
wa ³y siê na le ¿¹ ce ju¿ do rzad ko œci XVIII, lub 
XIX wiecz ne domy przy s³u po we i czê œciej 
spo ty ka ne budynki o kon struk cji murowano-
-sza chul co wej, z cha rak te ry stycz nym dla tu-
tej szej ar chi tek tu ry ludowej bal ko ni kiem nad 
wej œciem. Urze ka j¹ cym sym bo lem dawnych 
zwi¹z ków wsi z klasztorem lu bo mier skim s¹ 
wy stê pu j¹ ce tu w nie spo ty ka nej gdzie in dziej 
roz ma ito œci, przy dro¿ ne krzy¿e, kapliczki 
dom ko we i figury œwiêtych. 

Malownicze do li ny, wzgórza, ³¹ki i lasy 
pe³ne wsze la kiej zwie rzy ny, ³¹cz¹ i prze ci naj¹ 
wraz z polnymi dro ga mi, tu ry stycz ne szla ki, 

piesze i ro we ro we. Do wy po czyn ku poœród 
nie ska ¿o nej cy wi li zacj¹ kra iny za pra szaj¹ co-
raz licz niej sze go spo dar stwa agro tu ry stycz ne. 
St¹d mo¿ na po dzi wiaæ je dy ne w swo im ro dza-
ju pa no ra my Karkonoszy, Gór Izer skich, oraz 
bli¿ szych i dalszych, zna nych i bez i mien nych 
szczy tów Pogórza Izer skie go. 

Chmieleñ
Chmieleñ oryginalnie zwany Lan ge was-

ser, ci¹ gnie siê 4 ki lo me try wzd³u¿ Chmie lew-
skie go Potoku. Wieœ zahacza o g³ówn¹ szosê 
³¹cz¹c¹ Jeleni¹ Górê przez Gry fów ze Zgo rzel-
cem, od której odchodzi trakt do Lu bo mie rza. 
Osad nic two istnia³o tu ju¿ w czasach przed hi-
sto rycz nych, wioska po wsta ³a praw do po dob-
nie w koñ cu XIII wieku, a pierwsza wzmian-
ka o niej po cho dzi z 1307 roku, na to miast 
o ko œcie le wspo mi na siê w 1373. 

Chmieleñ nie mal od po cz¹t ku swego ist-
nie nia sta no wi³ w³a snoœæ klasz torn¹ be ne dyk-
ty nek z Lu bo mie rza i w ich po sia da niu po zo sta-
wa³ rów nie¿ przez burz li we czasy re for ma cji, 
wojny trzy dzie sto let niej, a¿ do ka sa ty za ko nu 
w 1810. Wio ska roz wi ja ³a siê spokojniej ni¿ 
s¹ sied nie miej sco wo œci. W la tach 1705-1707 
prze bu do wa no koœció³, na da j¹c mu rzad ko 
spotykany wygl¹d pseudo ba zy li ki. W mu rze 
spo czy waj¹ dwie póŸ no re ne san so we p³y ty 

Gmina Lu bo mierz obejmuje po wierzch niê 
130 ki lo me trów kwadratowych, a jej na tu raln¹ 
pod staw¹ s¹ pre hi sto rycz ne ska³y sprzed kil ku-
set mi lio nów lat, za sty g³e w trakcie dys lo ka cji, 
która utworzy³a g³ów ny uskok œród-su dec ki. 
Serce tej kra iny, to jedyne w swoim ro dza ju 
mia stecz ko Lubomierz. 

Jego cha rak ter i dzie je ³¹cz¹ w ca³oœæ hi-
sto riê 13-tu oko licz nych wiosek. S¹ to: Chmie-
leñ, Golejów, Ja ni ce, Maciejowiec, Mi lê ci ce, 
Oleszna Pod gór ska, Pa siecz nik, P³aw na Dol na 
i P³awna Gór na, Po krzyw nik, Po pie ló wek, Ra-
do niów oraz Woj cie chów. 

na grob ne z 1695 roku. Ko œció³ otacza cmen-
tarz, za mkniê ty murem, z wto pio ny mi weñ 
epi ta fia mi i na grob ka mi. Obok znaj du je siê 
ple ba nia, z ozdob nym szczy tem i po godn¹ 
ba ro kow¹ figur¹ Matki Boskiej na ele wa cji. 
W po³owie XIX wie ku, niemal wszyscy parali 
siê tkac twem cha ³up ni czym, by³o tu 312 do-
mów, 3 szko³y ka to lic kie i 2 m³yny wodne, 
a dochód jednego z nich ju¿ wczeœniej prze-
zna cza no na po trze by bied nych z Lu bo mie rza. 
Tu¿ przed ostat ni¹ wojn¹, wieœ liczy³a 1026 
osób, do dziœ zma la ³a o po³owê. W Chmie le niu 
za cho wa ³y siê domy przy s³u po we i ³u¿yc kie, 
o cha rak te ry stycz nej kon struk cji mu ro wa no 
sza chul co wej. Jak we wszyst kich wio skach 
po zo sta j¹ cych pod wp³y wem lu bo mier skie go 
klasz to ru, tak ¿e tutaj s¹ krzy¿e przydro¿ne, 
figury œwiê tych i wzru sza j¹ ce pro stot¹ bie lo-
ne wap nem, przy sa dzi ste ka plicz ki dom ko we 
da j¹ ce schro nie nie Matce Bo skiej ze œwiêt¹ 
ro dzin¹.
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Golejów
Golejów jest typow¹ wsi¹ ³añ cu chow¹, roz-

ci¹ ga j¹c¹ siê na dwóch ki lo me trach, w do li nie 
potoku wpadaj¹cego do Srebr nej miê dzy Woj-
cie cho wem a P³awn¹. Z okalaj¹cych wzgórz 
roztaczaj¹ siê ma low ni cze wi do ki na naj bli¿-
sze okolice Lu bo mie rza. W 1959 roku odkryto 
tu osadê wcze sno œre dnio wieczn¹, któ rej œlady 
w po sta ci le d wie roz po zna wal nych wa ³ów, w 
dolnej czê œci wioski, na le wym zbo czu doliny, 
mog¹ do wo dziæ nawet istnienia gród ka. Tak 
samo jak w pobliskiej P³aw nej, tutejsze osad-
nic two wi¹ za ³o siê z wy stê po wa nie na tych 
te re nach z³ota. 

Golejów ist nia³ ju¿ w po³owie XIII wie ku, 
czego dowodzi do ku ment ksiê cia œwid nic ko 
ja wor skie go Bol ka I wydany na zam ku we 
Wle niu w 1285 roku. Wieœ wzmian ko wa na 
jest jako Rudigersdorf, co mo¿e wska zy waæ 
na jej za ³o ¿y cie la o imie niu Rudiger. Po dob-
nie jak s¹ sied nie miej sco wo œci dziêki do na cji 
ro dzi ny von Lie ben thal, sta³a siê w³a sno œci¹ 
klasz torn¹ benedyktynek, co spo wo do wa ³o 
i¿ przez póŸ niej sze dzieje, nawet w czasie 
re for ma cji, wiêk szoœæ jej miesz kañ ców po zo-
sta wa ³a ka to li ka mi. Wy mow nie œwiadcz¹ o 
tym za cho wa ne do dziœ w wiosce i jej oko li cy 
przy dro¿ ne krzy¿e, ka plicz ki i figury. 

W sk³ad tu tej szej parafii wcho dzi³ tak ¿e 
Ma cie jo wiec, Po krzyw nik i Ra do mi ce, na to-
miast nieliczni ewan ge li cy na le ¿e li do ko œcio-
³a we Wleniu. We w³a da niu be ne dyk ty nek 
Golejów po zo sta wa³ a¿ do kasacji ich dóbr w 
1810 roku. Wieœ w prze ci wieñ stwie do s¹ sied-
nich, ra czej omija³y nie szczê œcia, bo wiem nie 
za cho wa ³y siê o nich wspo mnie nia. ¯y³o siê 
tu spo koj niej, by³ ko œció³, ple ba nia, szko³a, 
dwa m³yny wodne, kuŸ nia, wa pien nik, ma³y 
bro war i czte ry gospody. W piêæ dzie si¹ tych 
la tach XIX wieku, ponad po ³o wa Go le jo wa, a¿ 
520 osób by³o prz¹d ka mi, utrzy mu j¹ cy mi siê z 
tkactwa cha ³up ni cze go. Po jego upad ku licz ba 
lud no œci stop nio wo ma la ³a, bo wiem z po wo du 
mniej sze go ni¿ gdzie in dziej area³u trud niej 
by³o wy ¿y wiæ siê tylko z rol nic twa. 

Obecnie za miesz ku je tu oko ³o 1/3 sta nu 
z XIX wie ku, a dziêki temu, ¿e nie po wsta ³y 
¿adne za k³a dy prze my s³o we, nie zbu do wa no 
kolei, wio ska za cho wa ³a swój skrom ny cha-
rak ter. Przez Go le jów prze bie ga jedynie krêta 
szo sa, która ra czej zachêca do zwol nie nia i 
przyj rze nia siê prostej, urze ka j¹ cej ar chi tek-

tu rze stu let nich domów i go spo darstw o cha-
rak te ry stycz nej konstrukcji sza chul co wej, ka-
mien nym por ta lom, drew nia nym szczy tom. W 
œrodku wioski stoi dosyæ ob szer ny koœció³, pod 
we zwa niem œwiêtych Feliksa i Adaukta, na 
miej scu pierw sze go wzmian ko wa ne go w 1345 
roku. PóŸ no ba ro ko wy, wznie sio ny w 1784 
roku, prze bu do wa ny w na stêp nym stuleciu
i re stau ro wa ny w ostat nim, za cho wa³ epi ta fia 
z koñca XVII i z pocz¹tku XVIII wieku oraz 
ba ro kow¹ chrzciel ni cê z 1748. Wokó³ œwi¹ ty ni 
le¿y cmen tarz oto czo ny ka mien nym mu rem, ze 
zgrabnie wkom po no wa nym weñ bu dyn kiem 
bram nym o pó³ ko li stym prze œwi cie i trój k¹t-
nych szczy tach. 

W wio sce za cho wa³ siê jesz cze krzy¿ 
z 1651 i ka plicz ka po kut na z 1672 roku oraz 
wiele in nych im po dob nych pa mi¹ tek. Poza 
tym, je œli nie przede wszyst kim, w Go le jo wie, 
jako w jednym z nie licz nych miejsc, a¿ do dzi-
siaj jest kon ty nu owa na tra dy cja bu do wy ka pli-
czek, fi gur œwiê tych i krzy¿y przy dro¿ nych.

Janice
Ju¿ w œredniowieczu w Ja ni cach ist nia ³a 

osa da, co po twier dzaj¹ badania ar che olo gicz-
ne, a tak¿e znaleziska z pierwszej po³owy 
ze sz³e go stulecia, w tym skarb monet. Praw-
do po dob nie w pocz¹tkach XIV wieku Janice 
sta no wi ³y w³a snoœæ ry cersk¹ von Spillerów z 
s¹ sied nie go Pasiecznika. Niewielka wio ska 
roz ci¹ ga siê w szerokiej dolince, na nieca³ym 
ki lo me trze wzd³u¿ Janickiej Strugi. Oto czo na 
³agodnymi wzgó rza mi, z ich szczytów przy 
dobrej po go dzie pozwala cieszyæ siê nie za po-
mnia ny mi widokami Kar ko no szy i Górami 
Izer ski mi. 

Wieœ po raz pierwszy zo sta ³a wy mie nio na 
w dokumentach w 1348 pod nazw¹ Jonsdorf. 
Jak okoliczne miejscowoœci dzie li ³a ten sam 
los, podczas kon flik tów re li gij nych, buntów 
ch³op skich, wojny trzy dzie sto let niej, po czym 
z upo rem siê odbudowywa³a. Ty po wym tego 
przy k³a dem s¹ dzieje tu tej sze go koœcio³a, 
wznie sio ne go pier wot nie jako œwi¹ ty nia ka to-
lic ka, w pocz¹tkach XVI wieku. Nie ba wem 
jednak w 1549 prze jê li j¹ ewan ge li cy. Sto lat 
póŸniej, stra ci li j¹ na rzecz ka to li ków, mimo 
i¿ tworzyli 80 pro cent miesz kañ ców i stawiali 
czynny opór. Nie ste ty, ko œció³ w Ja ni cach nie 
mia³ szczê œcia, choæ w 1906 roku prze pro wa-
dzo no jego remont, ju¿ w la tach miê dzy wo jen-
nych pi sa no o nim jako o ruinie, a osta tecz nie 
zosta³ znisz czo ny pod koniec II wojny. Zosta³a 
po nim wie¿a i frag ment mu rów z por ta lem i 
sa kra men ta rium przy œcien nym. Wo ko ³o urze-
ka stu let ni¹ li pow¹ alej¹, zniszczony XIX 
wiecz ny cmen tarz ewan ge lic ki z ruin¹ ka pli cy 
gro bo wej, z tego samego okresu. 

We wsi za cho wa³ siê mu ro wa no-sza chul-
co wy dwór z 1789 roku, z pia skow co wy mi 
portalami, ko leb ko wy mi skle pie nia mi z lu ne-
ta mi i bel ko wym stropem. Prócz nie go s¹ tu 

ty po we dla ludowego bu dow nic twa z po gra ni-
cza œl¹ sko-³u¿yckiego domy sza chul co we zdo-
bio ne ka mien ny mi por ta la mi. Oczy wi œcie s¹ 
rów nie¿ krzy¿e, kapliczki przy dro¿ ne, spo œród 
któ rych w œrodku wsi stoi naj oka zal sza, XIX 
wieczna s³upowa z la tar ni¹, na wi¹ zu j¹ ca kszta³-
tem do kapliczek po kut nych. Od 1990 roku
w jed nym z ura to wa nych od ru iny do mów, 
mie œci siê sie dzi ba Fun da cji Wio ski Fran cisz-
kañ skiej pro pa gu j¹ ca wœród dzie ci i m³o dzie-
¿y ide a³y „Bie da czy ny z Asy¿u” – œwiê te go 
Fran cisz ka.

Maciejowiec  
Maciejowiec, le¿y w po³owie szla ku 

miê dzy Jeleni¹ Gór¹ a Lwówkiem Œl¹skim 
w do li nie Ma cie jo wiec kie go Potoku, u pod-
nó ¿a Góra Zamkowej. Na niej znaj do wa ³a siê 
naj star sza czêœæ wio ski, mog¹ca byæ jedn¹ z 
sie dzib Bo brzan. W pobli¿u obecnego pa³acu 
ist nia³ œre dnio wiecz ny zameczek, którego 
œlady wi docz ne by³y jeszcze w pierwszej 
po ³o wie XIX wie ku. Nie wy klu czo ne, i¿ 
za³o¿y³ tu swoj¹ sie dzi bê rycerz Mathias, od 
którego imie nia mo¿e pochodziæ nazwa wsi 
Ma this dorff, wy stê pu j¹ ca w do ku men tach o 
19 lat póŸniej ni¿ Dros sig, bo w 1386. Jedni z 
pierw szych w³aœcicieli Maciejowca, von Spil-
le ro wie, w po³owie XVI wieku na wzgórzu 
zbu do wa li dwór. 
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PóŸniej, na jego miejscu, w la tach 1627-
-32, wznieœli re ne san so wy. Jego fun da men ty, 
prosty kszta³t g³ównego kor pu su œwiadcz¹ 
o wczeœniejszej, pier wot nej kon struk cji, 
wie¿y obron nej, która mog³aby po wstaæ na-
wet w XIV wieku, we d³ug ist nie j¹ ce go ju¿, 
gotowego wzo ru w po bli skim Sie dlê ci nie. 
3 mar ca 1649, pod czas wojny trzy dzie sto let-
niej budynek sp³on¹³, jed nak w 1652 zo sta³ 
odbudowany przez Jo achi ma von Spil le ra, 
ostat nie go, w³a da j¹ ce go nim z tego rodu. 
PóŸ niej sze lata i na stêp ni w³a œci cie le nie 
wpro wa dzi li wiêkszych zmian, dziê ki cze-
mu dwór za cho wa³ czystoœæ sty li styczn¹ i 
prostotê po cho dz¹c¹ jeszcze z okresu re ne-
san so wej prze bu do wy. Niewielki dzie dzi niec 
z arkadowym pod cie niem, ka mien ne po sadz-
ki, ta kie¿ spi ral ne schody do piw ni cy, re ne-
san so we por ta le drzwi i okien, ko leb ko we 
sklepienia z ru sty kal ny mi p³a sko rzeŸ ba mi 
s³oñ ca, kwia tów, p¹ ków i uœmiech niê tych 
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twa rzy czek, in skryp cje na œcia nie, stare mury, 
belki i ma lo wa ne stro py z urze ka j¹ cy mi mo-
ty wa mi ro œlin ny mi tworz¹ nie po wta rzal ny 
siel ski kli mat. Do pe³ niaj¹ go póŸ niej sze o 
wiek ba ro ko we zsza rza ³e ju¿ her by kolejnych 
w³a œci cie li dwo ru umiesz czo ne nad wej œciem 
na dzie dzi niec; Kah lów i Got t frie dów. 

W po bli ¿u, w 1692 wzniesiono skromn¹ 
barokow¹ kaplicê pod wezwaniem Wnie bo-
wziê cia Naj œwiêt szej Ma rii Pan ny. Pro wa dzi 
do niej bu ko wa aleja za mkniê ta ka mien ny mi 
scho da mi z epoki, z ku ty mi fan ta zyj ny mi po-
rê cza mi. Œwi¹tynia stoi na niewielkim kopcu, 
ma kszta³t oœmio bo ku, pó³koliste por ta le; wej-
œcio wy i bocz nych okien, ory gi naln¹ po sadz kê 
z pia skow ca, a do dat ko wo roz pro mie nia j¹ od 
we wn¹trz kopu³a z la tar ni¹. Ka plicz ka za cho-
wa ³a ory gi nal ny ba ro ko wy wy strój; wie lo barw-
ne ma lo wi d³a na skle pie niu kopu³y, drew nia ny 
po li chro mo wa ny o³ tarz z figurami i swojsk¹ 
ga le ryj kê chóru na prze ciw nie go. 

Tu¿ obok, ko lej ny w³a œci ciel Ma cie jow-
ca Johan Dolan, któ ry uwolni³ miej sco wych 
ch³o pów z pod dañ stwa, wybudowa³ w la tach 
1834-38 neo kla sy cy stycz ny pa³ac, a wokó³ nie-
go za³o¿y³ ro man tycz ny park we d³ug pro jek tu 
in spek to ra ogro dów Ja co ba He in ri cha Reh de ra 
z Bad Mu skau, twór cy jednego z naj wspa nial-
szych par ków na £u¿y cach. Nowa re zy den cja 
wy par ³a z g³ów ne go znaczenia sta ry dwór, 
któ ry prze kszta³ co no na po ko je dla s³u¿ by i 
po miesz cze nia go spo dar cze. Park roz kwi ta³, 
sta j¹c siê jed nym z naj piêk niej szych ro man-
tycz nych za ³o ¿eñ w tej czêœci Europy. Rosn¹ 
w nim po nad stuletnie od mia ny dêbów, bu ków, 
gra bów, jode³, œwier ków, choiny ka na dyj skie, 
tu li pa now ce ame ry kañ skie, kasz ta ny jadalne, 
sta no wi¹c razem bezcenny zbiór 60 gatunków 
drzew i 20 krze wów. Poœród nich s¹ œlady ro-
man tycz nych trak tów, ka mien nych schod ków, 
³awek i punktów widokowych, po zwa la j¹ cych 
po dzi wiaæ nie zwy k³y o ka¿dej porze dnia
i nocy Dzi ki W¹ wóz. W bok od pa³acu, na 
krañ cu prze trze bio nej przez wi chu ry œwier-
ko wej alei, wci¹¿ opie ra siê wiatrom historii 
ja sny gro bo wiec w formie grec kiej œwi¹tyni, 
z za styg³¹ we wnêtrzu wy kut¹ w marmurze 
ma cie jo wieck¹ Nike bez g³o wy. 

Milêcice
Poni¿ej Lubomierza, na pó³ noc nym skra ju, 

jak by jeszcze sta no wi¹c jego czêœæ, w do li nie 
Ol dzy drzemi¹ niewielkie Mi lê ci ce. Sta no wi¹c 
przed³u¿enie Wojciechowa i ³¹cz¹c siê na 
dru gim koñcu z Oleszn¹ Pod górsk¹, wio ska 
nie zau wa ¿al nie wtapia siê w wie lo ki lo me-
tro wy ci¹g podobnych baj ko wych widoków
 i za bu do wañ. 

Wszystkie trzy miej sco wo œci ³¹czy nie 
tyl ko natura – do li na Ol dzy, wzd³u¿ któ rej 
le¿¹, ale i ta sama ar chi tek tu ra. Od zna cza j¹ ce 
siê jednolitym sty lem domostwa usy tu owa ne 
przy w¹skim trakcie, lub po nad nim na wy nie-

sie niu, to w wiêk szo œci piêtrowe dzie wiêt na-
sto wiecz ne domy z murem pru skim, z ma³o 
spo ty ka ny mi ju¿ piaskowcowymi por ta la mi 
ozda bia ny mi nie kie dy sy gna turk¹, z ka mien-
ny mi, lub drew nia ny mi obramieniami okien, 
a cza sem ze szczytem opie rzo nym ³upkiem. 
Po dob nie jak oko licz nym wsiom, równie¿ i 
tej do daj¹ niepowtarzalnego uroku przy dro¿ ne 
krzy ¿e, ka plicz ki i figury. Przede wszyst kim 
jed nak Milêcice, Woj cie chów i Oleszn¹ Pod-
górsk¹ wi¹¿¹ dzieje po bli skie go Lu bo mie rza, 
a naj bar dziej za ³o ¿e nie klasz to ru be ne dyk ty-
nek. Ufun do wa ny w 1278 roku przez wdowê 
Jut tê von Liebenthal wraz z trze ma synami, 
zo sta³ bo ga to uposa¿ony, miêdzy in ny mi 
w Mi lê ci ce. Pi sze siê o tym w dokumencie 

z 19.10.1307 r., po raz pierw szy wzmian ku j¹-
cym tê osa dê pod nazw¹ Got t fri di villa, czy li 
wieœ za ³o ¿on¹ przez Got fry da. Wcze œniej sze 
ist nie nie ludz kie go sku pi ska, po twier dzaj¹ 
œlady po p³ucz kach z³o ta, na pó³ noc od wio ski. 
Oprócz nich, w XIX wieku w dolnej czê œci 
Milêcic od kry to gro dzi sko œre dnio wiecz ne, 
a wed³ug tradycji ist nia³ tu za me czek, któ re go 
resztki by³y wi docz ne na ob sza rze daw ne go 
dworu jeszcze w po cz¹t kach XX wieku. Roz-
po zna wal ny Tu nie gdyœ wa³ ziem ny, zwa ny 
„Mönch swall” – „Mnisi wa³”, móg³by wska-
zy waæ na lo ka li za cjê klasz to ru, lecz chêt niej 
upatruje siê w nim za ³o ¿e nie pierw szej ry cer-
skiej siedziby rodu von Lie ben thal. 

Grodzisko jednak nie prze kszta³ ci ³o siê 
w mia stecz ko i Milêcice po zo sta ³y osad¹ 
rol nicz¹, przez d³u gie lata utrzy mu j¹c¹ siê 
rów nie¿ z tkac twa cha³upniczego. Nie wy bu-
do wa no tu ka to lic kie go ani ewan ge lic kie go 
ko œcio ³a, miesz kañ cy korzystali ze œwi¹tyñ w 
Lu bo mie rzu. Funk cjo no wa ³a tu szko ³a katolic-
ka, by³o kilka m³y nów wod nych, dziœ s¹ z nich 
ju¿ tylko reszt ki, jest jeszcze wapiennik wznie-
sio ny z miej sco we go ³upka. W 1885 roku przez 
pó³nocno-zachodni¹ czêœæ wsi po pro wa dzo no 
liniê ko le jow¹ z Gryfowa Œl¹skiego do Lwów-
ka Œl¹ skie go, a na gra ni cy z Lubomierzem
i Oleszn¹ Pod górsk¹ zbu do wa no stacjê. 

W la tach 60-tych kolej zli kwi do wa no, co 
za ha mo wa ³o rozwój Mi lê cic, lecz zarazem nie 
spo wo do wa ³o no wo cze snych prze kszta³ ceñ, 
po zwa la j¹c za cho waæ tej po nad sie dem set let-
niej osadzie na tu ral ny wiejski cha rak ter. 

Oleszna Pod gór ska
Jedna z najstarszych miej sco wo œci na Dol-

nym Œl¹sku – Oleszna Pod gór ska wy mie nio na 
ju¿ w 1254 roku jako Olsna, nazwê sw¹ praw-
do po dob nie zawdziêcza rze ce, wzd³u¿ której 
siê usy tu owa ³a – pier wot nie zwanej Olse, a 
dziœ Oldza. Niewiele póŸniej bo co najmniej 
w 1293 roku by³ ju¿ tu ko œció³, przy ³¹ czo ny 
wów czas do lu bo mier skie go klasz to ru. Wraz 
z Mi lê ci ca mi, Po pie lów kiem i Ra do nio wem 
wieœ da ro wa no w 1307 roku be ne dyk tyn kom 
w Lu bo mie rzu, w któ rych w³adaniu po zo sta wa-
³a przez ponad 500 lat, a¿ do ka sa cji ich za ko nu 
w 1810. Przy na le¿ noœæ do dóbr klasz tor nych 
w du¿ej mierze po ci¹ ga ³a za sob¹ cy klicz-
ne znisz cze nia, zw³aszcza w okresie wo jen 
re li gij nych – husyckich i trzy dzie sto let niej. 
Za pew ne z tego te¿ powodu nie za cho wa ³y 
siê œlady pierw sze go wzmian ko wa ne go w 
œre dnio wie czu ko œcio ³a. Co gor sza, jak na 
ironiê póŸ niejsz¹ œwi¹ ty niê, z prze³omu XV 
i XVI, ro ze bra no w czasie po ko ju w XIX 
wie ku (w zwi¹zku z budow¹ linii ko le jo wej). 
Do dziœ przetrwa³a z niej ka mien na wie ¿a z 
go tyc kim portalem w przy zie miu. Oprócz tej 
ma low ni czej ruiny, znajduje siê tu tak¿e jesz-
cze m³od szy ko œció³ Prze mie nie nia Pañ skie go, 
wznie sio ny miêdzy 1835 a 1838 rokiem, we-
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d³ug pro jek tu znanego ar chi tek ta, Karla Frie-
dri cha Schin kla, twórcy miê dzy in ny mi Bra my 
Bran den bur skiej czy let nie go pa³acu kró lów 
pru skich w My s³a ko wi cach. Olesz na Pod gór-
ska, po krew na wy gl¹ dem bu dyn kom sza chul co-
wym s¹ sied nich miej sco wo œci, sta no wi jak by 
nie koñ cz¹c¹ siê kon ty nu acjê tutejszej ar chi tek-
tu ry. Cha rak te ry stycz ne domy i za bu do wa nia 
go spo dar cze, wtopione w zie leñ stu let nich lip 
czy kasztanów, pa gór ko wa to ni zin ny pejza¿ 
w¹ wo zów i rozlewisk Oldzy, wiejskie pola
i drogi, od wieków przy ozda biaj¹ ka mien ne 
ka plicz ki, krzy¿e i kolumny. Prócz nich mo¿na 
tu jeszcze spotkaæ wci¹¿ re pe ro wa ne, wzru-
sza j¹ ce prostot¹ ludowej sztuki kil ku set let nie 
fi gu ry œwiê te go Jana Nepomucena.

w³a œci wie brak je dy ne go w³a œci cie la spo wo-
do wa³, ¿e nie po wsta ³a tu pañ ska siedziba, 
ani bar dziej wy ró¿ nia j¹ ca siê bu dow la. 
Naj oka zalsz¹ jest póŸ no go tyc ki ko œció³ pod 
we zwa niem œwiêtego Mi cha ³a Ar cha nio ³a, 
wzmian ko wa ny po raz pierw szy w 1323 
roku, wy mu ro wa ny w 1535 z czwo ro k¹tn¹ 
u do³u, prze cho dz¹c¹ w oœmio k¹tn¹ wie¿¹, 
zwieñczon¹ igli co wym he³mem. Su ro wa strze-
li sta œwi¹ ty nia mie œci jedn¹ nawê prze kryt¹ 
drewnianym stropem i sklepione krzy ¿o wo 
czworoboczne pre zbi te rium. W¹ skie ostro ³u-
ko we okna z tru dem wy do by waj¹ skrom ne 
wy po sa ¿e nie: póŸ no go tyc kie ka mien ne rzeŸ by 
œwiêtej Anny Sa mo trze ciej i œwiê te go Jana, 
o sto lat starsz¹ drewnian¹, ma nie ry styczn¹ 
chrzciel ni cê z 1602 roku, barokow¹ fi gu rê 
Matki Boskiej, z tego sa me go XVIII wie ku 
drew nia ny po li chro mo wa ny o³tarz i nie co 
póŸ niej sze obrazy olejne. Obok szosy stoi 
ka mien na wie¿a, je dy na po zo sta ³oœæ po ewan-
ge lic kim ko œcie le wznie sio nym w pocz¹tkach 
XIX wie ku. Wzo rem oko licz nych miej sco-
wo œci, Pa siecz nik do œwiad cza³ tego sa me go 
losu, bun tów ch³op skich, wojen religijnych i 
na rzu ca nia nie chcia nych wyznañ. Mieszkañcy 
wsi ju¿ w po³owie XVI wieku prze szli na pro-
te stan tyzm. Sto lat po tem po woj nie trzy dzie-
sto let niej, ich koœció³ uleg³ re duk cji i zosta³ 
zwró co ny katolikom, lecz z braku wier nych 
œwieci³ pustkami. Do pie ro w kolejnym wieku 
pro te stanc kie Pru sy, pozwoli³y na wznie sie nie 
w 1747 roku ewan ge lic kie go zboru. Odt¹d we 
wsi funk cjo no wa ³y dwie œwi¹tynie, dwie ple ba-
nie i dwie szko³y wyznaniowe. W po³owie XIX 
wieku w Pa siecz ni ku ¿y³o ponad 900 miesz-
kañ ców, pa ra j¹ cych siê g³ównie tkac twem 
cha ³up ni czym i upraw¹ roli, oraz kil ku na stu 
rze mieœl ni ków ró¿nych zawodów. Dziœ wioska 
ma dwa razy mniej ludnoœci. Przed stu laty 
funk cjo no wa³ tutaj bro war, gorzelnia dwor ska, 
m³yn wodny i ole jar nia. W prze ci wieñ stwie do 
s¹ sied nich wsi, nie wie le jest tu kapliczek przy-
dro¿ nych. Istnia³a na to miast w Pasieczniku, od 
pocz¹tku XX wieku fa brycz ka, pro du ku j¹ ca 
sprawne do dziœ dnia urz¹ dze nia rolnicze. Nie 
ma w oko li cy miej sco wo œci, gdzie nie zna la z³o-
by siê, ukrytej w starej sto do le no wo cze snej 
m³o car ni sprzed wieku, mog¹cej byæ ozdob¹ 
ka¿ de go mu zeum tech ni ki. 

P³awna
P³awna jak wskazuje jej oryginalna na zwa 

Smo ten si phen (od nie miec kie go seiffen-p³u-
kaæ) swoje powstanie zawdziêcza wy stê po-
wa niu z³o ta, któ re wyp³ukiwano tu ju¿ w XII 
wie ku. W 1241 roku s³ynny z tego zajêcia Lwó-
wek Œl¹ski wykupi³ w P³awnej dzia³ki gór ni-
cze, gdzie miesz ka ³o pra wie 600 górników. Jed-
nak ¿ycie kwit³o tutaj jesz cze wcze œniej, czego 
do wo dem s¹ znalezione obiek ty z epo ki br¹zu 
i ¿elaza, a tak¿e po zo sta ³o œci osady kul tu ry 
³u¿yc kiej. Po kilku wie kach, do pa so wu j¹c siê 

do krêtego biegu Kózki, niemal od jej Ÿród³a
w P³awnej Górnej, a¿ do ujœcia do Srebr nej 
w P³awnej Dolnej, prze kszta³ ci ³a siê ona w 
ty pow¹ dla tutejszych ziem wieœ ³añ cu chow¹, 
Wyj¹tkowa d³u goœæ, niemal¿e 6,5 ki lo me tra 
spo wo do wa ³a, ¿e dzie lo no j¹ na dwie czêœci, 
Górn¹ i Doln¹, a w XIX wieku nawet roz gra-
ni cza no z ca ³e go jej ci¹gu P³awn¹ Œred ni¹. Za 
swych „z³o tych” czasów od XII do XV wieku, 
stanowi¹c wy j¹t ko wo cenn¹ wioskê, by³a 
w posiadaniu nie jednego lecz kilku w³a œci cie li 
i mia³a swój koœció³ pa ra fial ny, wzmian ko wa-
ny w 1318 roku. Imiê jego pa tro na, œwiê te go 
Ma te usza, s³u ¿y ³o wówczas tak ¿e za drug¹ 
na zwê P³awnej jako Villa Sanc ti Ma thei. Do-
pie ro w 1470 roku Jo hann von Lie ben thal obj¹³ 
w po sia da nie ca³¹ wieœ. Nie ba wem jednak ko-
lej ny z jego rodu, Wil rich, jak by na wzór swych 
przod ków ofiarowa³ P³awn¹ klasz to ro wi w 
Lu bo mie rzu. Koœció³ pier wot nie by³ drew nia-
ny, po kilku wiekach wznie sio no murowany 
z wie¿¹ z 1680 roku, a w na stêp nym stuleciu 
po wsta³ jeszcze nowszy póŸ no ba ro ko wy, z 
ty si¹ cem miejsc sie dz¹ cych. Ozda biaj¹ go 

drew nia na am bo na, pia skow co wa chrzciel ni ca 
z drew nian¹ przykryw¹, XVII i XVIII wiecz ne 
drew nia ne po li chro mo wa ne o³tarze z ob ra za mi 
daw nej i obec nej patronki œwiêtej Ka ta rzy ny 
i œwiê tej Tekli, a tak ¿e or ga ny z 1850 roku. 
Wokó³ ko œcio ³a znajduje siê cmentarz, oto czo-
ny ka mien ny mu rem, w któ re go lico wdziêcz-
nie wta pia siê XVIII wiecz ny budynek bram ny 
z po dwój nym przejœciem i scho da mi. Po dob nie 
co oko licz ne wsie, tak ¿e P³awna po zo sta wa ³a 
w³a sno œci¹ be ne dyk ty nek a¿ do ka sa cji ich za-
ko nu w 1810 roku. Jak inne miej sco wo œci dzie-
li ³a ten sam los na prze strze ni dziejów; zarazy, 
wojny, w tym trzy dzie sto let ni¹ i prze mar sze 
wojsk. By³o to tym bar dziej nie unik nio ne, ¿e 
roz ci¹ ga ³a siê wzd³u¿ ru chli we go szla ku z Je-
le niej Góry do Lwów ka Œl¹ skie go. 

W czasie wojny sied mio let niej w 1759 
roz bi³ tu kwaterê król pruski Fry de ryk II, w na-
stêp nym wieku dwukrotnie sta cjo no wa³ tutaj 
Na po le on, w 1807 roku nak³adaj¹c na wieœ 
kon try bu cjê, a w 1813, staczaj¹c po tycz kê 
z Ro sja na mi, którzy tak ¿e roz³o¿yli obóz na 
tu tej szych po lach. P³awna zamieszka³a przez 
pra wie 3000 osób, wówczas naj licz niej sza 
z oko licz nych wiosek i najbogatsza, sta no wi ³a 
dla zg³od nia ³ych ¿o³nierzy sma ko wi ty k¹sek, 
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Pasiecznik 
Pasiecznik prawdopodobnie powsta³ pod 

ko niec XIII wieku. Jego pierwotna na zwa 
Spyl lar syff, jak w przypadku nie da le kiej 
P³aw nej, wskazuje, ¿e rów nie¿ tutaj w nurtach 
WiêŸ ca wyp³ukiwano z³oto. Wio ska ci¹ gnie 
siê niemal przez 3 ki lo me try, wzd³u¿ rzeki i 
prze pla ta j¹ cej siê z ni¹ g³ów nej drogi z Jeleniej 
Góry do Zgorzelca. Prze je¿d¿a j¹ cym pod ró¿-
nym, rzu ca siê w oczy nie spo ty ka na gdzie 
in dziej iloœæ wyj¹tkowo du¿ych szerokich, 
piê tro wych do mów sprzed pierwszej wojny, 
usy tu owa nych w pobli¿u szo sy. Pasiecznik po 
raz pierwszy wzmian ko wa no w 1305 roku, w 
do ku men cie biskupa wro c³aw skie go. Jednak 
losy miej sco wo œci, w przeciwieñstwie do po zo-
sta ³ych oka la j¹ cych Lu bo mierz, wi¹¿¹ siê nie 
z fun da to ra mi klasztoru be ne dyk ty nek von 
Lie ben tha la mi, lecz z von Spillerami, w³a da-
j¹ cy mi po bli skim Maciejowcem i z jednym z 
naj wiêk szych tu tej szych ro dów von Schaf fgot-
schów, od XVI wieku maj¹cych czêœæ wioski. 
Po dzia³ Pa siecz ni ka na dwóch posiadaczy, a 
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tym bardziej, ¿e s³ynê³a ze wspa nia ³ych sa dów 
pe³ nych jab³ek, gru szek, cze re œni i œliwek, 
a do dat ko wo z ho dow li kóz i wyrobu wy œmie-
ni te go koziego sera. Znajdowa³o siê tu tak¿e 
kil ka m³ynów, wia trak i wapiennik. W 1885 
roku ukoñ czo no budowê lokalnej linii ko le-
jo wej, ³¹cz¹cej Lwówek Œl¹ski z Gryfowem 
Œl¹ skim. Powsta³a sta cja w P³aw nej Œredniej 
a póŸ niej w P³awnej Gór nej i Dolnej, któ-
rej zgrabny bu dy ne czek z czerwonej ceg³y 
mo¿na roz po znaæ przy szosie. Niestety wiek 
potem, w 1983 roku kolej zli kwi do wa no, ale 
w ostatnich la tach prze kszta³ co no czêœæ linii w 
P³aw nej Dol nej na œcie¿ kê ro we row¹, wiod¹c¹ 
ma low ni czy mi meandrami do Lwów ka Œl¹-
skie go. Dziê ki temu ³atwiej jest przyj rzeæ 
siê najliczniej za cho wa nym z ca³ej oko li cy 
dom kom z cha rak te ry stycz nym bal ko ni kiem 
nad wejœciem.

Mocnym ak cen tem wpi su je siê w ich 
skromn¹ ar chi tek tu rê po wsta ³a nie da le ko 
ko œcio ³a, przy g³ów nym skrzy ¿o wa niu, obok 
szo sy do Lwów ka ga le ria sztuki Da riu sza Mi-
liñ skie go, re gio nal ne go ar ty sty plastyka i ani-
ma to ra kul tu ry. Jesz cze bar dziej spek ta ku lar ny 
jest s¹ sia du j¹ cy z ni¹ kom pleks budowli jak nie 
z tej epoki, w któ rym artysta stworzy³ tak zwa-
ny „Zamek Le gend Œl¹ skich”, w ob ra zo wy 
spo sób uka zu j¹ cy naj bar dziej znane hi sto rie 
z re gio nu je le nio gór skie go. Poza tymi naj now-
szy mi atrak cja mi, jak wszêdzie w oko li cy, 
wzd³u¿ ca³ej wio ski roz sia ne s¹ przy do mo we, 
lub przy dro¿ ne ka plicz ki i krzy ¿e. Ze œwiê tych 
figur, naj bar dziej rzu ca siê w oczy, najbli¿sza 
z nich, nie mal wpa da j¹ cy na pod ró¿ nych, sto j¹-
cy na moœcie nad Kózk¹ jakby lekko prze stra-
szo ny, barokowy œwiê ty Jan Ne po mu cen. 

Pokrzywnik
W otoczeniu wzajemnie prze s³a nia j¹ cych 

siê szczytów Gór i Po gó rza Kaczawskiego, 
oraz Kar ko no szy i Gór Izerskich, po miê dzy 
Pa siecz ni kiem a Ma cie jow cem, kryje siê nie-
wiel ki Po krzyw nik. Choæ ubogi w zabytki, 
ma wy j¹t ko wo stare pochodzenie, miej sca-
mi wi docz ne go³ym okiem. Jego podstawy 
zastyg³y przed oko³o 300 milinami lat, w 
trakcie dys lo ka cji zwanej g³ów nym uskokiem 
œród su dec kim, któ ry oddzieli³ wówczas kry sta-
li nik kar ko no sko-izerski od metamorfiku ka-
czaw skie go. Wieœ od po³udniowego wschodu 
otaczaj¹ brzegi je zio ra pil cho wic kie go, a od 

Kraina mi³oœci, z³ota, ka pli czek przy dro¿ nych i figur œwiê tych

pó³nocy ro man tycz ny park pa³acu w Ma cie-
jow cu, z jesz cze bar dziej Dzikim W¹ wo zem. 
Przecina go Ma cie jo wiec ki Potok, w po³owie 
biegu two rz¹ cy szum nie zwany Dziki Wo-
do spad. W³aœnie ten nie wiel ki uskok wody, 
ma je sta tycz nie ko ro nu je od milionów lat 
wy ra sta j¹ cy ponad nim ol brzy mi blok skalny, 
pêkniêty pionowo na trzy czê œci, z groŸnym 
prze œwi tem. Uroku dope³niaj¹ kil ku set let nie 
ko lo sal ne œwierki, je den po wa lo ny nad po-
tokiem, wi sz¹ cy w poziomie, roz trza ska nym 
pniem opar ty o ska ³ê, a dru gi wci¹¿ rosn¹cy 
na dnie w¹ wo zu. 

¯ycie na uboczu oszczê dzi ³o wiosce udzia-
³u w dra ma tycz nych wydarzeniach na prze-
strze ni wieków. Nie ma tu ty po wych pa mi¹ tek 
hi sto rycz nych: zam ku, koœcio³a, nawet ka plicz-
ki. Przed wojn¹ by³a tu ce giel nia, po któ rej po-
zo sta ³y dwa ma³e sta wi ki, wapiennik z za cho-
wan¹ ka mienn¹ wie¿¹, wieœ po sia da ³a w³asn¹ 
szkó³kê, a tak¿e gminn¹ œwietlicê z placem za-
baw, dziœ w postaci czê œci mu rów z resztkami 
³uków po wysokich oknach. Nie wiel ka iloœæ 

go spo darstw, ich bli skoœæ usy tu owa nia wzglê-
dem sie bie, wto pie nie siê w zie leñ wie ko wych 
lip i kasz ta nów, stoj¹cych na stra¿y ka¿ de go 
z domostw na daj¹ im har mo nij ny wyraz jed no-
rod nej, cichej osa dy. 

Pokrzywnik od no to wa no w do ku men tach 
ju¿ w 1397 roku, choæ jak wiele po dob nych 
miej sco wo œci, móg³ istnieæ wcze œniej, ni¿ 
mówi¹ o tym Ÿród³a pi sa ne. Pierwotnie zwa³ 
siê Ry men dorf, które to brzmienie mo¿e 
wska zy waæ na pierwszego w³a œci cie la, lub za-
³o ¿y cie la wioski o nazwisku Rymo, bêd¹cego 
jed nym z rajców lwóweckich. Wiêk szoœæ z 
za cho wa nych oko³o 20-tu domów ma po nad 
100 lat, kil ka pochodzi z dru giej po³owy XIX 

wie ku, a najstarszy, tak¿e piê tro wy z cha rak-
te ry stycz nym murem pruskim, zdobi skrom na 
in skryp cja wykonana w drewnie nad fron to-
wy mi drzwia mi „1774”. Naprzeciw rzuca siê 
w oczy niski piêtrowy dom, z typowym dla tu-
tej szej architektury bal ko ni kiem nad wej œciem 
i kró lu j¹ cym nad nim wspania³ym kasz ta nem. 
Obok zachowa³a siê wie ¿a remizy stra ¿ac kiej, 
ozdo bio na w szczycie wyciêtym z lipy swoj-
skim em ble ma tem, he³mem stra ¿ac kim ze 
skrzy ¿o wa ny mi toporkami i ro kiem 1911. 

Pokrzywnik le¿y na terenie Parku Kra jo-
bra zo we go Doliny Bobru. Prze bie ga têdy eu-
ro re gio nal na œcie¿ ka rowerowa „ER 6” i szla ki 
tu ry stycz ne two rz¹ ce sieæ ró¿ no rod nych tras, 
z baj ko wy mi wi do ka mi na ota cza j¹ ce wioskê 
³¹ki, lasy, wzgórza i doliny.

Popielówek
Niewielka wioska z XIII wieku, po ³o ¿o na 

poœród Wzniesieñ Ra do niow skich, po cz¹t ko-
wo na zy wa ³a siê Henrici villa, byæ mo¿e od 
imie nia za³o¿yciela – Hen ry ka. Pierwszy raz 
w dokumentach Popielówek wystêpuje kil ka-
dzie si¹t lat póŸ niej, w 1307 roku, wraz z Mi lê ci-
ca mi, Oleszn¹ Pod górsk¹ i Radoniowem, jako 
da ro wi zna Jutty von Lie ben thal i jej sy nów na 
rzecz lu bo mier skie go klasztoru. W jego te¿ 
po sia da niu pozostawa³ przez ponad 500 lat, a¿ 
do kasaty dóbr ko œciel nych w 1810, prze jê tych 
przez pañstwo pruskie. Wioska mimo, i¿ ³¹czy 
j¹ z Lubomierzem historia, uniknê³a wiêk szych 
zniszczeñ na prze strze ni dzie jów, mo¿e sta³o 
siê tak dziê ki temu, ¿e potok, wzd³u¿ któ re go 
siê rozci¹ga nie ma na zwy, jak by po zo sta j¹c 
przez to nie uchwyt nym przed z³o wro gi mi 
spoj rze nia mi losu.

Sielska dolina bez i mien ne go dop³ywu Ol-
dzy, uwa ¿a ne go nie kie dy za jej Ÿró d³o, dziê ki 
dys kret ne mu po ³o ¿e niu na uboczu, spo koj nej 
historii i nie wiel kiej liczbie lud no œci, do dnia 
dzi siej sze go za cho wa ³a swój na tu ral ny cha-
rak ter. Czêœæ lud no œci jak nie gdyœ trud ni siê 
rol nic twem, a nie mal wszy scy zamieszkuj¹
w XIX wiecz nych domostwach o typowej dla 
tu tej szej sztuki budowlanej kon struk cji sza chul-
co wej. Œcia ny domów, czy bu dyn ków miesz-
kal no-go spo dar czych, (³¹cz¹ cych w so bie 
obie te funkcje), a tak¿e stodó³ i po zo sta ³ych 
za bu do wañ, wdziêcz nie uroz ma ica ory gi nal na 
kom po zy cja sta rych belek na tle wa pien ne go 
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tyn ku. Domy z regu³y kryte s¹ czer won¹ kar-
piówk¹ i maj¹ ka mien ne portale wokó³ wejœæ. 
Rów nie¿ du¿o m³odsza od nich, z 30-tych lat 
ubieg³ego wie ku wie¿a tra fo sta cji, zgrab nie 
nawi¹zuje do regionalnej ar chi tek tu ry. 

Jest tu tak¿e póŸ no go tyc ki koœció³ z XVI 
wieku, pod we zwa niem œwiê tej Ka ta rzy ny 
Alek san dryj skiej, kil ka krot nie prze bu do wy wa-
ny i re mon to wa ny, w wiêk szo œci z ba ro ko wym 
wy po sa ¿e niem drew nia nych o³tarzy, am bo ny, 
stal li, z kamienn¹ chrzciel nic¹ o drew nia nej po-
kry wie, z XVIII wiecznymi ob ra za mi olej ny mi 
i rzeŸb¹ œw. Jana Nepomucena.

Podobnie jak w okolicznych wsiach, tak-
¿e w Po pie lów ku i jego otoczeniu zachowa³o 
siê wiele krzy ¿y, kapliczek i figur przy dro¿-
nych, oraz jesz cze rza dziej spo ty ka ne ni¿ 
gdzie in dziej w tej iloœci kapliczki dom ko we. 
Naj bar dziej jed nak wzruszaj¹ dwie XVIII 
wiecz ne figury: Matki Boskiej i œwiê te go Jana 
Ne po mu ce na, które w 1870 roku sta nê ³y obok 
sie bie na wspól nym po stu men cie i trwaj¹ tak 
a¿ do dziœ. 

Radoniów 
Radoniów po raz pierwszy ofi cjal nie po ja-

wi³ siê jako Othonis Villa, czyli wieœ Ot to na w 
tym samym dokumencie co Milêcice, Olesz na 
Podgórska i Popielówek w roku 1307. Po dob-
nie jak wy¿ej wymienione miej sco wo œci, 
Jutta von Liebenthal i jej synowie prze ka za ³a 
wów czas Radoniów lu bo mier skim be ne dyk-
tyn kom. Znajduj¹c siê w bezpoœrednim s¹-
siedz twie ich klasztoru, ta nie wiel ka wioska 
po zo sta wa ³a pod jego wp³ywem, a¿ do ka sa cji 
za ko nu w 1810 roku, kiedy dobra koœcielne 
przej¹³ królewski urz¹d dzier¿aw. 

Równie¿ jak po bli skie wsie Radoniów 
ko rzy sta³ z lu bo mier skiej œwi¹tyni, a swoj¹ 
pierwsz¹ ka to lick¹ wznie sio no tutaj dopiero 
w po³owie XVIII wie ku. Jak s¹siednie miej-
sco wo œci zwi¹zane z Lubomierzem, tak ¿e 
i ta najbardziej ucier pia ³a w czasie wojen 
hu syc kich i trzy dzie sto let niej, kiedy j¹ do-
szczêt nie ograbiono i spalono, a póŸniej do-
œwiad czy ³a ko lej nych strat po przy mu so wych 
kon try bu cjach w trak cie prze mar szów wojsk 
na po le oñ skich i pruskich. Do pie ro od po ³o wy 
XIX wieku Radoniów na d³u¿ szy czas zazna³ 
spo ko ju. W 1865 roku zbu do wa no tu li niê 
ko le jow¹, ale jednak bez sta cji, a w latach 
1881-84 wzniesiono z kamienia neo go tyc ki 
koœció³ Podwy¿szenia Krzy¿a Œwie te go, z 
ostro ³u ko wym portalem, ro zet¹ nad nim i 
asymetryczn¹ wie¿¹ z he³mem w formie igli cy. 
Z tego wieku pochodz¹ równie¿ dwie uro kli-
we kapliczki dom ko we i krzy¿e przy dro¿ ne, a 
tak¿e du¿a czêœæ zachowanych do dziœ domów 
i za bu do wañ go spo dar czych. Roz rzu co ne po 
obu stro nach g³ównej drogi z Jeleniej Góry 
do Gry fo wa Œl¹skiego, wzbo ga caj¹ pej za¿ 
swym ory gi nal nym wygl¹dem sprzed stu le-
cia. Jak wszê dzie woko³o tak i tutaj prze wa ¿a 

czerwona da chów ka, za cho wa ³y siê ka mien ne 
portale drzwi, okien, a nie kie dy szczyty do-
mów opie rzo ne ³upkiem. 

Poza tym, wieœ ma bo gat¹ bu do wê geo-
lo giczn¹ z nie zwy kle rzad ko wy stê pu j¹ cy mi 
mi ne ra ³a mi i rud¹ uranu. W la tach 1954-62 na 
zbo czach G³êbca, z dwóch szy bów, 127 i 280 
me tro we go, bêd¹cych fili¹ kopalni R-1 w Ko-
wa rach, uzyskano 345 ki lo gra mów uranu. Do 
dziœ panuje tu pod wy¿ szo na ra dio ak tyw noœæ, 
do cho dzi do zawa³ów i za pa da nia grun tów, 
ale nie zmieni³o to spo koj ne go cha rak te ru 
miej sco wo œci i szczêœliwie nie do tknê ³o naj-
cen niej sze go za byt ku natury, kil ku set let niej 
lipy ma j¹ cej w obwodzie prawie 6 me trów, 
WCI¹¿ króluj¹cej na G³êbcu.

Wojciechów
  W po³owie drogi miêdzy Lwów kiem 

Œl¹ skim a Jeleni¹ Gór¹, od ponad siedmiuset 
lat ¿yje Woj cie chów. Malownicza dolina, na 
do god nym szlaku, w s¹ siedz twie uprzy wi le jo-
wa ne go przez Bolka I Lubomierza, praw do-
po dob nie zosta³a wybrana na sie dli sko przez 
rycerza o imieniu Wojciech.

Osada istnia³a za pew ne ju¿ w drugiej 
po ³o wie XIII wie ku, sko ro jako wieœ wzmian-
ko wa na jest niewiele póŸ niej – w 1305 roku. 
Roz³o¿one wzd³u¿ drogi go spo dar stwa, tworz¹ 
kil ku ki lo me tro wy ³añ cuch cha rak te ry stycz-
nych dla tutejszego re gio nu mu ro wa nych 
sza chul co wych domów o dwu spa do wych da-
chach, krytych czerwon¹ kar piówk¹. 

Dzieje wioski wraz z jej œwi¹ ty ni¹, wi¹¿¹ 
siê z Lu bo mie rzem. Wojciechów, na le ¿¹ cy do 
ob szer nych w³oœci Schaf fgot schów, na po cz¹t-
ku XV wie ku sprzedany zo sta³ po bli skie mu 
klasztorowi benedyktynek. Mniej wiê cej z 
tego okresu po chodz¹ go tyc kie fun da men-

ty tu tej sze go ko œcio ³a, na miej scu którego 
wznie sio no póŸ no ba ro ko wy pod wezwaniem 
œw. Bar t³o mie ja. Czy ste bia³e œcia ny, jasne 
ko leb ko we skle pie nie i d³ugie, wy so kie okna 
wy do by waj¹ pe³ niê ko lo rów i bo gac twa wiej-
skie go baroku XVIII wiecznej am bo ny, dwóch 
bocz nych p³a skich o³tarzy i g³ów ne go nieco 
bar dziej wy pu k³e go. 

Koœció³ znaj du je siê na cmen ta rzu z tego 
sa me go okresu, otoczonym rów nie wie ko wym 
murem z bra ma mi, bu dyn ka mi bramnymi, 
na grob ka mi i kapliczkami. Za nimi, na wznie-
sie niu stoi ka pli ca po kut na, a jeszcze inna 
XVII-wiecz na na rozstaju po lnych dróg do 
Ra do mic. 

Mniej wiêcej w po³owie Wojciechowa 
przy szosie wy sta je z ziemi rów nie stary krzy¿ 
po kut ny. Natomiast wzd³u¿ ca³ej drogi, po obu 
jej stro nach roz sia ne s¹ ponad stuletnie kru cy-
fik sy o bulwiastych, nie kie dy malowanych na 
nie bie sko co ko ³ach. W pamiêci pozostaje jed-
nak skromny krzy¿ sto j¹ cy w szcze rym polu, 
ju¿ na granicy wioski, przed Lubomierzem. 
Osa dzo ny w ka mien nym cokole ¿eliwny prêt 
z wykutym oczkiem, z tru dem trzyma w nim 
poprzeczne krót sze ramiê, z ka¿dym rokiem 
co raz bardziej chyl¹c siê ku ziemi.

Tekst: Stefan Gieysztor, Natalia D¹sal 
Zdjêcia: Natalia D¹sal, Adam Radziun,

Stefan Gieysztor   
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GŁÓWNY SPONSOR FESTIWALU

NASZA MISJA:

Zapewnienie dostaw energii Naszym Klien tom 
w oparciu o najlepsze praktyki gwa ran tu j¹ ce 
wzrost wartoœci firmy.

EnergiaPro S.A. powsta³a 1 maja 2004 roku pod 
nazw¹ Ener gia Pro Kon cern Ener ge tycz ny SA (od 
20 marca do 30 grud nia 2008 roku dzia³a³a pod 
nazw¹ EnergiaPro GRUPA TAU RON S.A.). Spó³kê 
utwo rzy ³o piêæ dawnych Zak³adów Ener ge tycz-
nych z województw dol no œl¹ skie go i opol skie go, 
któ re po kon so li da cji przyjê³y nazwy Od dzia ³ów 
w Jeleniej Gó rze, Legnicy, Opo lu, Wa³ brzy chu i 
we Wro c³a wiu.

Spó³ka posiada koncesjê na przesy³ i dys try bu cjê 
energii elek trycz nej i obejmuje swym za siê giem 
Dolny Œl¹sk i Opolsz czy znê.

Od 9 maja 2007 roku wchodzi w sk³ad hol din gu 
Tauron Pol ska Energia S.A., wraz z Po ³u dnio wym 
Koncernem Ener ge tycz nym SA, Elek tro cie p³ow-
ni¹ Tychy S.A., Elektrowni¹ Sta lo wa Wola S.A. 
oraz Enion S.A. 

EnergiaPro z 11 procentowym udzia³em 
w ryn ku dystrybucji energii w Polsce jest jedn¹ 
z naj wiêk szych i najwa¿niejszych spó³ek sek to-
ra, dru gim co do wielkoœci przed siê bior stwem 
na Dol nym Œl¹sku i Opolsz czyŸ nie oraz jednym 
z naj wa¿ niej szych pra co daw ców w regionie za-
trud nia j¹ cym ponad 5 600 wy kwa li fi ko wa nych 
pra cow ni ków. 

Obs³ugujemy ponad 1,6 milionów odbiorców 
ener gii elek trycz nej na obszarze 27 429 km2. 
Codziennie dbamy o to, aby ja koœæ œwiad czo-
nych przez nas us³ug da wa ³a Pañstwu mak sy-
maln¹ satysfakcjê i zadowolenie z kon tak tów 
z nami.

EnergiaPro aktywnie uczestniczy w ¿yciu go spo-
dar czym i kulturalnym regionu oraz prowadzi 
dzia³alnoœæ prospo³eczn¹ na rzecz najbardziej 
potrzebuj¹cych. Dbamy tak¿e o ochronê œro-
do wi ska naturalnego, wie my bowiem, ¿e wysi³ki 
podejmowane „dzisiaj” bêd¹ przynosi³y po zy tyw-
ne efekty w kolejnych latach, z korzyœci¹ dla nas 
i przysz³ych pokoleñ zamieszkuj¹cych nie tylko 
nasz region.
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Klinikê tworzy kompleks dwóch budynków (A i B) po ³¹ czo nych z Oran¿eri¹ ³¹czni kiem. Piêknie zagospodarowany 
teren wokó³ pozwala na spacery i obcowanie z przy rod¹.
Nasza Klinika powsta³a z myœl¹ o ludziach cierpi¹cych, zmê czo nych prac¹ zawodow¹ i borykaj¹cych siê z nie ustan nym 
bólem na rz¹ dów ruchu i krêgos³upa.
Od momentu powstania, wiosn¹ 2010 roku, stawiamy sobie za cel, by w ci¹gu kilkunastu dni pobytu naszych pa cjen tów 
w Klinice przy wró ciæ uœmiech na twarzy i wiarê w lepsze jutro, pozbawione uczu cia bólu.
Klinika jest zarz¹dzana i prowadzona przez wyspecjalizowan¹ grupê lekarzy w tym: neu ro lo gów, internistów, fi zjo te ra-
peu tów i pie lê gniar ki ze spe cja li zacj¹ w opiece neurologicznej.  

KLI NI KA RE HA BI LI TA CJI
w Po pie lów ku 1
59-623 Lu bo mierz
www.kli ni ka.re ha bi li ta cja-po pie lo wek.pl
tel. 75 789 13 30 wew. 126

Do dyspozycji pacjentów:

– 22 klimatyzowane jed nost ki mieszkalne 
typu stu dio (2 pokoje + ³azien ka + przed po-
kój),

– 70 ³ó¿ek re ha bi li ta cyj nych z medycznymi 
ma te ra ca mi, wy po sa ¿o nych w sterowanie 
pi lo tem,

– przy ka¿dym ³ó¿ku sys tem przywo³awczy,

– w ka¿dym pokoju te le wi zor.

Przestronne wnêtrza Kli ni ki, z pie ty zmem do bra na ko lo ry sty ka pokoi miesz kal nych i ko ry ta rzy, wysokiej kla sy ma te ria ³y 
wykoñczeniowe i wyposa¿enia wnêtrz spra wiaj¹, ¿e Kli ni ka przypomina dom rodzinny i naj mil sze chwile w nim spê dzo ne.

Wiêcej informacji o nas znajdziecie Pañ stwo na naszej stro nie internetowej www.klinika.rehabilitacja-po pie lo wek.pl 
 JOLLY MED Sp. z o.o. ul. Pu³awska 39, 02-508 Warszawa

KOSZTY PO BY TU NA TUR NU SIE 14 dniowym

POBYT 1 os.,  3000,00 z³
w tym: – nocleg, 3 posi³ki
  – 40 za bie gów wed³ug zlecenia le kar skie go 
  – 3 kon sul ta cje lekarskie
  – ca ³o do bo wa opieka me dycz na i pielêgniarska
Dodatkowe us³ugi do wyboru
 – zabiegi fizykoterapii 15-50 z³
 – zabiegi kinezyterapii 20-60 z³
 – hydroterapia 30-80 z³
 – masa¿e 40-120 z³
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CENTRUM OD NO WY BIO LO GICZ NEJ 
URODY I RE HA BI LI TA CJI
Po pie ló wek 1, 59-623 Lu bo mierz
Tel. 75 735 35 35, 789 13 30
e-mail: po pie lo wek@jol ly med.pl
www.rehabilitacja-popielowek.pl

CENTRUM swoim Goœciom ofe ru je:
– 34 pokoje 2 i 1-osobowe w uk³a dzie studio (wspólna ³azien ka i przed po kój) w sumie 

100 ³ó¿ek,
– 6 pokoi 2-osobowych z ³azienk¹,
– w ka¿dym pokoju najwy¿szej klasy ³ó¿ko re ha bi li ta cyj ne ste ro wa ne pi lo tem, te le wi zor, 

internet bez prze wo do wy, kli ma ty za cja,
– wyspecjalizowany personel me dycz ny i re ha bi li ta cyj ny,
– sale konferencyjne mog¹ce po mie œciæ 100 osób, wy po sa ¿o ne w sprzêt au dio wi zu al ny,
– oran¿eriê z barem kawowym,
– gabinety zabiegowe: fi zy ko te ra pii, hy dro te ra pii, ki ne zy te ra pii, kriokomora (od stycznia 

2012), jacuzzi, sauna sucha, wyposa¿one s¹ w najwy¿szej klasy sprzêt me dycz ny,
– gabinet kosmetyczny, kapsu³a piêknoœci, solarium TUBA, salon fryzjerski – po zwa laj¹ 

zachowaæ urodê.

W swojej ofercie posiadamy równie¿ zajêcia re kre acyj ne: spacery po okolicy, nordicwalking, gry terenowe, tor psy cho-
lo gicz ny, wycieczki. Dla bardziej wymagaj¹cych proponujemy sporty eks tre mal ne: quady, potyczki paintball, strzelanie, 
rafting, park li no wy, zorbing, tor psychologiczny, most mu rzyñ ski, Off Road i wiele innych.

KOSZTY PO BY TU 14 dniowego

POBYT 1 os.  4200,00 z³
w tym: – nocleg, 3 posi³ki
  – 50 za bie gów wed³ug zlecenia le kar skie go 
  – 3 kon sul ta cje lekarskie
  – ca ³o do bo wa opieka me dycz na i pielêgniarska

K O N F E R E N C J E

POBYT GRUPY 300,00 z³/os./dziennie
w tym: – nocleg, 3 posi³ki 
 – 1 zabieg dziennie dla uczestnika
 – sale szkoleniowe
 – sprzêt audio wizualny

Wiêcej informacji o nas znajdziecie Pañ stwo na naszej stro nie internetowej www.kli ni ka.re ha bi li ta cja-po pie lo wek.pl 
 JOLLY MED Sp. z o.o. ul. Pu³awska 39, 02-508 Warszawa
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Hotel „LAS”

ul. Turystyczna 8
58-573 Piechowice
Tel. (75 ) 717 52 52

e-mail: recepcja@hotel-las.pl
www.hotel-las.pl

58-560 Jelenia Góra, Wojcieszyce 231
tel. +48 75 / 76 93 021, 76 93 031

fax +48 75 / 76 93 044
e-mail: jan@ho tel-jan.pl

www.hotel-jan.pl
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Jej za³o¿ycielem i w³a œci cie lem jest STANIS³AW SAWCZAK 
– cz³owiek nie zwy kle ser decz ny, na któ re go po moc zawsze 
mo¿ na liczyæ. Od lat jest spon so rem wie lu wa¿nych przed-
siê wziêæ nie tylko w Gry fo wie. Mocno wspiera ka¿d¹ kolejn¹ 
edycjê Ogól no pol skie go Fe sti wa lu Fil mów Ko me dio wych.

Z wykszta³cenia jest tech ni kiem bu dow la nym. Najpierw przez 
wiele lat pro wa dzi³ firmê bu dow lan¹, a w 1991 roku uru cho-
mi³ dzia ³al noœæ han dlow¹. Do 1994 roku obie firmy prowadzi³ 
rów no le gle. Wtedy po sta no wi³ pozosta³ przy han dlu. By³ rad-
nym w Gryfowie, dzia³a w klubie spor to wym „Gryf”, radzie 
pa ra fial nej

Firma powsta³a w 1989 roku. Sw¹ dzia³alnoœæ rozpoczê³a od 
ma³ego sklepu przy ul. Wojska Polskiego w Gry fo wie (obec nie 
jest tam optyk). Pracowa³a w nim Iwona Szcze pañ ska. Kolejny 
sklep by³ te¿ w Gry fo wie w Rynku 34, póŸ niej w Ryn ku 32 oraz 
pawilon przy Akacjowej. W 1994 roku dzia³alnoœæ rozpoczê³a 
hurtowania, a rok i dwa lata póŸniej sklepy we Lwówku. 

Dziœ Firma Sawczak to: 3 sklepy w Gryfowie, 1 w Lubo-
mierzu, w³a sna hurtownia monopolowo-spo ¿yw cza. 
W tych obiektach za trud nio nych jest 104 pra cow ni ków. 
Skle py maj¹ powierzchniê od 100 do 1200 m2. Hur tow-
nia dzia ³a bardzo prê¿nie za opa tru j¹c co dzien nie w towar 
200 skle pów na terenie ca ³e go by ³e go wo je wódz twa je le-
nio gór skie go, wspó³ pra cu je te¿ z in ny mi hur tow nia mi. 

W sierpniu przy supermarkecie w Gryfowie Firma 
SAWCZAK roz po czy na budowê myjni bezdotykowej 
na 3 stanowiska dla sa mo cho dów. Bêd¹ tam naj no-
wo cze œniej sze urz¹ dze nia sprowadzone z Niemiec. 
Planowane s¹ te¿ kolejne bu do wy sklepów w Mirsku, 
Czer nia wie, Œwie ra do wie…

Z okazji Jubileuszu Krystynie i Stanis³awowi Saw cza kom 
oraz Ich ca³ej Rodzinie, a tak¿e pracownikom nale¿¹ siê 
ogromne gratulacje, s³owa podziwu, sza cun ku, ¿yczenia 
zdrowia i realizacji planów!

20 lat Firmy SAWCZAK
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Najwiêkszy w Pol sce pro du cent in no wa cyj nych linii tech no lo gicz nych 

dla prze my s³u gal wa no tech nicz ne go. 

G³ówne ob sza ry dzia³alnoœci obej muj¹ sek to ry: lot ni czy, mo to ry za cyj ny, 

ogniw fotowoltaicznych, p³yt dru ko wa nych, de ko ra cyj nych ak ce so-

riów meblowych i bu dow la nych. Ge ne ral ny wy ko naw ca naj bar dziej 

pre sti ¿o wych pro jek tów z za kre su bu dow nic twa spe cja li stycz ne go, 

ekologicznego oraz in ¿y nier skie go.

Oferujemy kompleksowe i pro fe sjo nal ne realizacje obej mu j¹ ce bu do-

wê linii do ob rób ki po wierzch nio wej z zakresu po kryæ galwanicznych

i ano do wa nia.

Podstawowa dzia³alnoœæ obej mu je: 
• przygotowanie koncepcji technologicznej pod po trze by in we sty cji,

• opracowanie dokumentacji kon struk cyj no-pro jek to wej,

• realizacjê inwestycji w zakresie kom plek so wej bu do wy hal 

produkcyjnych (przy go to wa nia dokumentów formalno-praw nych, 

do radz two in we sty cyj ne, ko or dy na cja re ali za cji, spra wo wa nia 

nadzoru in we sty cyj ne go),

• wykonanie, dostawê i monta¿ urz¹dzeñ (linie tech no lo gicz ne, oczysz-

czal nie œcie ków, wentylacje tech no lo gicz ne itp.),

• sta³¹ wspó³pracê w zakresie szkoleñ i serwisu, 

• merytoryczn¹ pomoc przy pozyskiwaniu œrodków unijnych

(innowacyjne tech no lo gie, ekologia).

59-620 Gryfów Œl¹ski 
ul. Lwow ska 40 

tel. 0048 75 7820011 
fax 0048 75 7813004 
of fi ce@ma tu se wicz.pl 
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Zak³ady Miêsne Niebieszczañscy to firma, której 
po wsta nie przypada na rok 1990. Umiejêtne za rz¹-
dza nie, wykwalifikowana kadra i za an ga ¿o wa nie 
wszyst kich pra cow ni ków spra wiaj¹, ¿e Zak³ady
Miêsne Nie biesz czañ scy produkuj¹ wyroby o wy-
j¹t ko wej ja ko œci, dziêki któ rej zdoby³y i utrzymuj¹ 
wy sok¹ po zy cjê na ryn ku. Firma jest lau re atem wie lu 
pre sti ¿o wych kon kur sów bran ¿o wych.

ZAK³ADY MIÊSNE NIE BIESZ CZAÑ SCY
Proszówka 36

59-620 Gryfów Œl¹ski
tel. +48 75 78 13 733
tel. +48 75 78 12 033
fax +48 75 78 11 145

Przedsiębiorstwo
Handlowo Pro duk cyj no Usłu go we 

IMPORT EKSPORT 

BAZA EKSPORTOWA w Ubo czu
 k/Gryfowa Śl. Nr 262 woj. Dolnośląskie

PROWADZI SKUP:
��buhajków ras mięsnych 
��krów rzeźnych
��jałówek mięsnych
��koni rzeźnych i użytkowych

SKUP I ZGŁOSZENIA 
codziennie od 8.00 do 16.00 

w BAZIE w UBOCZU
tel./fax (75) 7813-467

FIRMA PROPONUJE ODBIÓR 
Z ZAGRODY ROLNIKA
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BUDUJESZ, REMONTUJESZ, WY PO SA ̄ ASZ 
– u nas dostaniesz wszystko.

CAŁE WYPOSAŻENIE OD FUN DA MEN TÓW PO DACH!
 

WIREX Sp. z o.o.
58-500 Jelenia Góra, ul. Karola Miarki 42

tel. (+48 75) 75 25 427
fax (+48 75) 76 78 247 

e-mail: radek@wirex-sc.com.pl
www.wirex-sc.com.pl 

KOWALSTWO OZDOB NE
Miros³aw Szuniewicz

Gryfów Œl¹ski ul. Storczykowa 11
tel. 78 12 771, 0601 647 313

� ogrodzenia
� balustrady
� kraty
� automatyka do bram

PRZEDŁUŻANIE RZĘS

„POŻ-RENOVA” 
SERWIS PRZECIWPOŻAROWY

59-610 WLEÑ, Marczów 4/1 
Oddzia³ Jelenia Góra, ul. Wolnoœci 142

NIP 616-000-04-37, tel. (75) 64-666-64; fax (75) 64-663-84
www.renova.hb.pl; e-mail: re no va@re no va.hb.pl

OFERUJEMY TOWAR W CENACH PRO DU CEN TA
· sprzêt po¿arniczy oraz œrodki gaœnicze, 
· hydranty zewnêtrzne i wewnêtrzne,
· œrodki do usuwania substancji nie bez piecz nych,
· drzwi prze ciw po ¿a ro we,
· oznakowanie ewa ku acyj ne,
· oœwietlenie awaryjne,

„POŻ-RENOVA” ser wis prze ciw po ża ro wy
· opracowuje in struk cje bezpieczeñstwa po ¿a ro we go dla obiek tów,
· projektuje i wykonuje instalacje prze ciw po ¿a ro we,
· wykonuje przegl¹dy i konserwacje gaœnic, agregatów oraz hy dran tów,
· wykonuje bierne za bez pie cze nia ppo¿. sys te mem HILTI,
· wykonuje za bez pie cze nia ogniowe ele men tów palnych,
· œwiadczy kom plek so we us³ugi prze ciw po ¿a ro we,

„POŻ-RENOVA” ser wis prze ciw po ża ro wy
prowadzi hurtow¹ oraz detaliczn¹ sprzeda¿ cie k³e go DWUTLENKU WÊGLA

z cer ty fi ka tem jakoœci HACCP do ce lów spo¿ywczych w iloœciach 
hur to wych oraz de ta licz nych.

ZAPRASZAMY WSZYST KICH ODBIORCÓW!!!

Firma PO¯-RENOVA posiada wszystkie niezbêdne uprawnienia oraz 
certyfikaty. Firma ubezpieczona jest z tytu³u OC na kwotê 1.000.000,00 z³

z w³¹ cze niem ryzyka wadliwego wykonania robót lub us³ug.
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PPU „PRI-BAZALT” S.A. z siedzibą w Rę bi szo wie 
serdecznie zaprasza do zakupu kruszyw w atrak cyj nych cenach. 

• składnik masy mineralno-bitumicznej 
• składnik podbudowy pomocniczej i za sad ni czej 
• składnik masy betonowej 
• materiał służący do remontów cząst ko wych

nawierzchni oraz po wierzch nio wych utrwa leń 

a ponadto: 
• materiał służący do niwelacji terenów za rów no du żych

jak i małych (trawniki, ogródki przy do mo we),
• podsypka przy układaniu płyt be to no wych, 
 chodnikowych, kostki brukowej,
• materiał do obsypywania rur ka na li za cyj nych,
• materiał na nasypy,
• przy rekultywacji terenu,
• przy wyrównaniu dna w wykopach 

szerokoprzestrzennych, przy wy rów ny wa niu skarp.

W ofercie sprzedaży znajdują się m.in.: 
grysy bazaltowe płu ka ne, mie szan ki ba zal to we, kliniec, tłuczeń oraz piaski łama ne 
sto so wa ne jako: 

SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE W DZIALE SPRZE DA ŻY:
Rębiszów 200, 59-630 Mirsk • tel./fax  75 / 7839158 wew. 109-110

SPONSOR FESTIWALU

Zapraszamy do biur obs³ugi klienta:

– GRYFÓW ŒL¹SKI, Rynek 16, tel./fax 75/78 14 551 
 pn.-pt. 8.00-17.00, sobota 8.00-14.00
– MIRSK, Plac Wolnoœci 2, tel./fax 75 78 34 882
 pn.-pt. 8.30-16.30, sobota 8.30-13.00
– LWÓWEK ŒL¹SKI, Pl. Wolnoœci 24/25, tel./fax 75/8823 778
 pn.-pt. 8.30-16.30, sobota 8.30-13.00
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Miejsko-Gminny Oœrodek Pomocy Spo³ecznej w Lu bo mie-
rzu re ali zu je w 2011 roku pro jekt pt. „Pomagaj¹c rodzinie 
wzmac nia my spo ³ecz noœæ w gmi nie”, który jest wspó³ fi nan-
so wa ny ze œrod ków Europejskiego Fun du szu Spo ³ecz ne go 
w ramach Pro gra mu Ope ra cyj ne go Kapita³ Ludzki. Projekt 
zak³ada realizacjê wielu dzia ³añ ak ty wi zu j¹ cych, które maj¹ 
przyczyniæ siê m.in. do zdo by wa nia nowych i podnoszenia ju¿ 
posiadanych umie jêt no œci spo ³ecz nych osób bez ro bot nych, 
korzystaj¹cych z po mo cy spo³ecznej.

Celem ogólnym projektu jest rozwijanie ak tyw nych form 
integracji spo ³ecz nej i umo¿ li wie nie dostêpu do nich osobom za gro-
¿o nym wy klu cze niem spo³ecznym oraz poprawa sku tecz no œci funk-
cjo no wa nia instytucji pomocy spo³ecznej w re gio nie.

Cel szczegó³owy projektu obejmuje zwiêkszenie szans po wro-
tu na rynek pracy i re in te gra cji spo ³ecz nej poprzez objêcie osób 
bez ro bot nych, w tym d³u go trwa le, zagro¿onych wy klu cze niem 
spo ³ecz nym kontraktami so cjal ny mi za wie ra j¹ cy mi instrumenty 
aktywnej in te gra cji.

Do udzia³u w projekcie zakwalifikowano 8 kobiet. W ramach 
za wie ra nych kontraktów so cjal nych, wobec ka¿dej uczestniczki 
pro jek tu zaplanowano za sto so wa nie, co najmniej trzech in stru-
men tów ak tyw nej integracji w zakresie: aktywizacji spo³ecznej, 
edukacyjnej i zdro wot nej tj.:
· trening kompetencji i umiejêtnoœci spo³ecznych;
· kilkudniowe wyjazdowe warsztatów osobistego rozwoju;
· poradnictwo specjalistyczne w zakresie rozwi¹zywania pro ble-

mów opie kuñ czo-wy cho waw czych;
oraz dodatkowo:
· 2-tygodniowe kolonie letnie dla dzieci osób uczestnicz¹cych 

w pro jek cie;
· dzia³anie œrodowiskowe – spotkanie integracyjne.

Realizacjê dzia³añ przyjêtych w projekcie ukierunkowano na pod-
wy¿ sze nie sta tu su za wo do we go i spo³ecznego osób za gro ¿o nych 
wy klu cze niem spo ³ecz nym, poprzez przy go to wa nie ich do wej œcia 
lub po wro tu na rynek pracy.

PATRON  INTERNETOWY
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SPONSORZY HOTELOWI

1.  HOTEL LAS***
 PL 58-537 PIECHOWICE
 ul. Turystyczna 8
 tel./fax (0 048 75) 717 52 52
 www.hotel-las.pl
 recepcja@hotel-las.pl

2.  Hotel JAN***
 58-560 JELENIA GÓRA
 Wojcieszyce 231
 tel. (75) 76 930 21
 www.hotel-jan.pl
 e-mail:jan@hotel-jan.pl

4. HOTEL PIAST
 59-600 LWÓWEK ŚLĄSKI
 ul. Jaśkiewicza 1

tel./fax  (75) 782 46 15
   (75) 647 79 50
   

3.  STACJA NAD KWISĄ
 GRYFÓW ŚLĄSKI
 ul. Kolejowa 31
 tel. 75 713 70 28
 www.stacjanadkwisa.pl
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Wszystkim Sponsorom serdeczne dziêki 
Czas na wydanie gazety to kilka dni, a sponsorzy nadal deklaruj¹ swoj¹ pomoc, wiêc listê uzu pe³ ni my w nastêpnym wydaniu „Samych Swoich”. 

LISTA SPONSORÓW FESTIWALU

  1. Ministerstwo Kultury i Dzie dzic twa Na ro do we go
  2. Polski Instytut Sztuki Fil mo wej w War sza wie
  3. Urz¹d Marsza³kowski Wo je wódz twa 

Dolnoœl¹skiego
  4. Mercedes-Benz Miros³aw Wró bel
  5. EnergiaPro S.A – Wroc³aw Oddzia³ Jelenia Góra
  6. Irena i Eugeniusz Zie len kie wicz – „Hotel Las”
  7. JOLLYMED Popielówek
  8. PGE Elektrownia „Turów” S.A. 
  9. TAURON Ekoenergia Sp. z o.o. Jelenia Góra
10. BG¯ S.A.
11. Gaz-System S.A. Warszawa
12. Hotel „Jan” – Wojcieszyce
13. Hurtownia Monopolowo Spo ¿yw cza – Saw czak
14. Zak³ady Miêsne Niebieszczañscy

Sp. j. – Pro szów ka
15. Tadeusz Matusewicz – Bu do wa Maszyn
16. Czes³aw Krzy¿anowski – Firma „Granbet” 

– Lu bo mierz
17. Micha³ Klementowski
18. Lucjan i W³odzimierz KaŸ mier ski 

– Baza Eks por to wa ¯ywca w Uboczu
19. Przedsiêbiorstwo Art.-P³a ko wi ce Sp. z o.o.
20. PPHU „Pri-Bazalt” Rêbiszów
21. Jadwiga Markefka – Hotel Piast Lwówek Œl¹ ski
22. Tadeusz Wardyn – „Top Biu ro” Lwówek Œl¹ski
23. Rezydencja Piastowska – Szklarska Porêba
24. Hotel „Stacja nad Kwis¹” – Gryfów Œl.
25. ZUOK „Izery”
26. „ELTUR-SERWIS” Sp. z o.o. Bogatynia
27. Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji 

Rolnictwa – Wro c³aw
28. GRADIX – Gra¿yna, Roman Stana – Gryfów 

Œl¹ski
29. TUiR „Warta” S.A. Przedstawicielstwo Wro c³aw
30. Piekarnia Cukiernia – Miros³awa, Jerzy Hor bacz 

– Gryfów Œl.
31. El¿bieta Wo³oszyn – Lubomierz
32. Stanis³aw Warowy – Lubomierz
33. Mariusz Warowy – Lubomierz

34. Tomasz Gluza Sk³ad Materia³ów Budowlanych 
„Ar ka dia” – Lwówek Œl¹ski

35. Albina i Bogdan Rudak – Lubomierz
36. Ma³gorzata i Wies³aw Pêciakowie – P³awna Dol-

na
37. „ELSTAN” Gryfów Œl¹ski
38. Hurtownia Elektryczno-Techniczna „Pau lin ka” 

w Gryfowie Œl¹skim
39. Zbigniew Koncki – Lubomierz
40. „Wirex” Jelenia Góra
41. NOEMI – Salon Fryzjerstwa w Zgorzelcu
42. Intakus – TBS – Wroc³aw
43. Bank Spó³dzielczy Lwówek Œl¹ski
44. Renata i Maciej Kobylañscy – Pokoje Go œcin ne 

Lu bo mierz
45. Serwis Przeciwpo¿arowy „Po¿-Renova” 

– Marczów
46. Centrum Przemys³owo-Us³ugowe ZETO

Sp. z o.o. Jelenia Góra
47. Ewa i Marian Rypu³a – Lubomierz
48. „SOGEN” – Grzegorz Piejko
49. Zbigniew Martysiewicz – Zak³ad Poligraficzny
50. „WODNIK” FPHU Lubañ
51. Zbigniew Kamiñski – Lubomierz
52. Bronis³aw Dowgia³owicz
53. Miros³aw Szuniewicz – Kowalstwo Ar ty stycz ne
54. TOI-TOI – Systemy Sanitarne Sp. z o.o. 

Jelenia Góra
55. Witold P³oñski – Gryfów Œl.
56. Wnukowicz – Piekarnia
57. Stanis³aw Choma 
58. Zdzis³aw Flasza – Piekarnia Pasiecznik
59. Adam Kulikowski – Wojciechów
60. Ma³gorzata i Waldemar Rutkowscy – „Ri po sta”
61. Ma³gorzata i Adam Pi¹tek – „NORRA”
62. W³adys³aw Podobiñski – Golejów
63. „SPEC” Materia³y Instalacyjno-Budowlane 

– Gryfów Œl.
64. Teresa Remieniuk
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